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„Ale jeżeliby jui  taki los wypadł, aby Niemcy 
zawładnęli całym światem, to niechże dojdą do tego 

S m QT̂ -U apostrofa ~do nas i znowu w tym 1 własnemi si łami, a nie pcdszczuwaniem Słowian
' rtW W iestniku , założonym przez ' przeciwko Słowianom! Dotychczas zasada d iu id t et
' S d  • ? P° t0> żel)y t-rzez dwadzieścia kilka im p ^ a  najzupełniej im się udawała, a oetatmemi
^thi c • l u s  szkalował i uśmiercał  tysiącami. I zwłaszcza czasy oieszyła się ogromnem powodze-

: ' al* z tego nie wynika jeszose, aby tak dalej^Swf  cw°ie spełniało to pismo z amalorstweni mem
f0 ?Jłeem bez przerwy, aż nagle,  oczywiście 

ł ■ ,P- Kochanów,",, zwrot uczyniło tak
dziwić się t rzeba jak przytonu nie roz-

»j „■ s°Uie głowy. Ale prawda,  zbliżają 
!■ ^ ' j l^kich prób, więc trzeba bić się w pier- 
Set; przed niosłychanie dla nas ważną 
jhiity, ^dr r,  niebawem przyjdzie pod decyzją 
•pnu^ 0 ® ^ u — pis®% z Pe te rsburga ,  

|. 4%  *ryzując usposobienie tamecznych s fe r .—

- ai*
W

kwŁ'stie moją także inne mocarstwa,  a 
lc te kwestje *ą w ścisłym związku zo

S ; spizsz co też wszystkie mocarstwa będą do 
> >  powołane. A ta '
V /  . lądy j morza, zaznaczy się wyjątkową

rozprawa, ta wojna

w3ri^tkowym krwi przelewem. Przyszłe

p.)

Y

\
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jP  l i  P°w*edzĄ o niej : „Po wojnach punic- 
i l ' 6P ni to Dkjatraszliwsza rzeź, j ak ą  znają 

[N &k ; przy końcu 19 stulocia przodmio- 
!j;0,‘v  oraewa i śmiechu staną się wyrazy:  

^  cy wilizacja...“
Woi

Hu

i
togo usposobienia panującogo nad Ne-

?‘Siiu,USz? san wileńskiemu wielkorcądzcy. Więc

trwać miało i trwało, bo zdaj* nam *ię, ie Polacy 
dość już są doświadczeni, ażeby mogli dowierzać 
przyjaźni niemieckiej".

„Nierozwiązany dotychczas spór o kraju za
chodnio russkim (to znaczy o Litwę, Wołyń i Ukrai
nę) stanowi źródło niepożądanych te-aźniejasych pol- 
sko-roa/jskieh stosunków, szkodliwych dla Rosji i 
zgubnych dla Polaków. Czas już, czas wielki rozpro
szyć illuzje, które są źródłem nieporozumień, śmiało 
spojrzeć w oczy współczesnej rzeczywistości i zwalić 
przyszłe skutki nierozsądnego uporu i ślepej niena
wiści, paraliżującej nasze siły, godns lepszego sada- 
nia i niszczącej dobrobyt k ra ju 11.

%

Porażkę par lamcn arną, poniesioną w spra
wie Oaffarela, przyjął p. Rou\ ior  z tak olimpij
skim spokojem, że nawet  zadziwił skrajnych ra 
dykalistów. Przyjaciele p. Ro im era  t łumaczą go, 
iż w gruncie rzeczy wcale nie był przeciwny 
wysadzeniu parlamentarne j  komisji dm zbadania 
affory Oi fhuelaNi nici łączących tago jegomości 
z Wilsonom; chciał  tylko oszczędzić p. G feW e-  
go, którego mocno boli zaplątanio jego zięcia'lin 8J?e>nu każe znów wrócić do znanego a r-  . .- . . , ,,

Gu*et„ Pr/mim^ ,-A .ia „ n , .  w te brudną  sprawę;  zięcia en Ryłby się vvy-kizety K rzyżow ej. Prosimy zv\ rocii; uwa 
ua W ileńskiego W iestnika . Nio ma już rzekł,
szt.i„, . u  l  „  i. . „  , ką i wmukami, więc woli już raczej ucierpieć na-zjuerstwa, nienawiść ;ku nam głęboko i ^ ...............  ’  ̂ J 1 v -,? Stb uw ers tw a,  m e n a w u

i tylko zos tały  wezwania 
p frzee ież  n ie  gub il i  S łow iańszczyzny  i 
^ °s łucha jm y  tego głosu , 

it 1 jp-rłyrzeozen' em odbudowania Polski —  pisze 
,|« tR,les -̂ ■—  pragną widocznie Niwmoy ułatwić 
I ®tt° .aahiQ zniemczenia jak najprędzej Poznań- 

■'“ą na to, Żfl Polacy, jakby w nagrodę za 
ife« ^  a<łczą im dobrowpliiie pewną przyjemną

d e  nie może się rozstać z ukochaną cór-
na 
P.

i^m^ znane jest całemu światu p r z y s ł o w i e : 
t # tylL^^^^mdzia zabijesz, nie sprzedawaj skóry."

1 ^istorja, ale sama logika wykazuje całeHi
j  , Wo podobnego wystąpienia pr.my niemiec-

fot,
e]i Niemcy obecnie poź^dliwemi oczami pa-

j . lH  , ' ^ ' ń ó d ,  napotykając na silny opór wszeoh- 
S  ^.?( rosyjskiego mocarstwa, to w imię jakiejże 

pi oiagając do powstania drugiego-
„mającego rozciągać

jt*

i/
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h  M ^ ń s t w a  słowiańskiego
‘e Nk 0
*% *t»nje t t g Q ro(j zaju państwa nie leży w inte

tk . /. w T « rt n 11 -r-» -ł-1 n f ttt 4 ,-v knrłniA filc I*ia

N w  morza Czarnego"? Nie u lega wątpliwośoi,

Umów. Jeżeli państwo to będzie słabe, 
, , Ł  razm nie będzie mogło pizeciwdz-atuć cią- 

a,Pc iai,iu

o nas ! °Pm l' 1 y | s °  jawnie nie odtrąca zięcia. 
c * ! Iłouvier chciał  oszczędzić prezydentowi przykro

ści, ale nie mógł te gej uczynić kosztem zawich- 
rzenia wewnęt rznych stosunków przez podanie 
mę do dymisji i dla tego umył rę.co. Gabinst  t e 
dy zostanie u s teru, '  komisja pa r lamentarna  bę
dzie się babrała, w Caffarelowskicb bru dac h . i  
jeśli w skutek tego Grevy będzie mus ia ł  podać 
się do dymisji,  to p. B o im s r  może poczuje skłon
ność do nowej z siebie ofiary i postawi sw» 
kandydaturę na  prezydenta.

Wszelako można mniemać,  źe z całej tej 
burzy nie będzie ani kropli deszczu, boć osta te 
cznie Whison ma chyba rację tak stanowczo 
opierać bię żądaniu, by podał się do dymisji. 
Jeśl i  cień, rzucony na różnych dygnitarzy f ran
cuskich,  od sprawy Oaffarela, j es t  niesprawiedl i
wy, to z ogólnie moralnego stanowiska nawet 
l e p i e j , że ta bielizna będzie wyprana p u 
blicznie.

ny. Na  tern kończy się działalność par lamentu.  
Tymczasem gdy rząd zabrał  się do przeprowa
dzenia w praktyce tego kierunku,  niektóre f rak
cje Izby zrobiły z tego przedmiot  politycznej 
WElki ; rząd wykonuje zasady przez par lament 
przyjęte, frakcjo par lamentu  zaś oponują przeciw 
własnym zasadom. Liczby wykazują,  że niższo 
gimnazja są bardzo licznie zauełnione, gdyż nie 
ma szkół innych,  odpowiednich ; wyższe zas k l a 
sy liczą po 10  uczniów, gdy,, ludność nie p o 
trzebuje tych wyższych klas, które do niczego 
uif prowadzą, a pochłaniają U.pdusze, za które 
można zakładać szkoły zawc;. v&. Rząd działa 
zgodnie z zasadami przez pc^lameut przyjęiemi, 
a działalność jego w tej mierze, tak jak nie pod
lega ingerencji  Kościoła, tak i ingerencji  Daria-  
mc-.ntu podlegać nie może. Z t  względów rzeczo
wych i lokalnych można w każdym razie o ten 
lub ów szczegół rokować, alo kwestji politycznej 
stawiać nie można.

Wiele plotek natwoizono o zachowaniu się 
klubu ks. Liecht#ns te ina  w tej sprawie.  Odpo
wiedź pośrednią przynosi dzisiaj organ tego klubu 
Vaterland, gdy pisze:

„Wstrzymanie zbytecznego natłoku douczo 
nych szkół, skierowanie młodzieży do szkół za
wodowych, tak opiewa hasło wydane w minister 
stwie oświaty. Hasło to ma zupełne uprawnie
nie —  gdyż jes teśmy na najlepszej drodze hodo-

przemysłem tkackim, od wieków zakorzenionym 
w tej okolicy i mianowicie,  aby dostarczyła ś rod 
ków do założenia fabryki blit.hu i apretury.  Po 
wyjściu tej deputacji zabrał  głos p. Zgorski  i po
czął rozwijać swój pian, mający zadość uczynić 
życzeniom krośnieńskiej  gminy,  plan, na  cześć 
którego wypisano już tak gorące pochwały w pe- 
w nyih  pismach lwowskich, W streszczeniu i o- 
dar ty e osłony brzmiących frazesów plan ten tak 
wygląda :  —  oto Sejm obiecał przez lat  dziesięć 
uchwalać co roku po 30,000 zł. na dotację k r a 
jowego funduszu przemysłowego. —  Owói  Bauk 
krajowy zesko.utujo jakc krajowy weksel tę obie
tnicę odrazu i da 300,000 zł., a za te pieniądze 
można będzio stworzyć silno ceutra przemysłowe 
w naszym kraju, j ak  np. owę fabrykę blichu i 
apretury w Krośnie, a znowu gdzieindziej wielką 
fabrykę butów lub czegoś podubn«go.

Oczywiście dz ;wolążnv ten pomysł,  który 
już przeraził  jednego z naszych posłów i wywo 
łał  „List  do Redakcji" zamieszczony w Nr. 242 
Przeglądu, stał  się przedmiotem ożywionej dy 
skusji,  której rezultatem ly ło  to, że komisja 
U',-hwaliła (cytujemy z urzędowego jrrotokołu):

„Komisja jednomyślnie i z naciskiem daje 
wyraz temu przekonaniu,  iż z zasady je s t  prze- 
ckuną bezpośredniemu wciąganiu funduszów  k ra 
jowych pod  jalcąJcolwinlcbądź form ą lub nazwą do 
tospółudriatu w ryzykach ja k ich  przedsiębiorstw

Kieska ro lrrcza .
Z  okolicy B aligrodu.

Szanowna Re dakc jo!
Położenie jes t  u nas okropne. Owies, j ęcz \  

mień, kwt«tfl«, j arzyny,  — wszył tko w polu, 
śoieg .em okryte. Biały całun pokrył  prawi* eały 
plon. Dotknęła nas stra»zna klęska.

Z głębokiem poważaniem
M a r ja  Z i  amięcka.

Srauowny Panie Redaktorze!
Cfyn.ąo zudoeyć życzeniu objawionemu w 

numerze! 242 Prteglądu, donoszę, że i w powie
cie Wadowickiem. gdz.e mieszkam, stosunki go
spodarskie są nie do pozazdroszczenia.  Wszystkie 
potrawy, gdzieniegdzie i koniczyny dr u j ie ,  gniją 
w kopach, zasiewy zimowe niepokońezone,  miej
scami zboża porosły, a o kopaniu ziemniaków 
■'iszeze mowy nie ma, tak z powodu cłoty z kil- 
kogodzianemi ledwie przerwami,  j akoteż i dla 
braku ludzi, którzy u siebie ni* pekończyli  ro 
boty i mając „z nowego co jeść,  nie dbają o 
zarobek. >>

wania sztucznego uczonego proletarjatu,  dla któ- przem ysłow ych , że jednak uznaje za pot rzebne i 
rego przy najlepszej woli nie można znaleźć za- > pożądane grupowanie drobnego przemysłu w sil- 
jęcia. Również należy przyznać, że ministerstwo - ue cent ra  i bynajmniej  nie jest  przeciwną wspie- 
oświaty uczyniło to, co leży w jego mo„y, zęby M b  zinierzaiącyrh ku temu celowi usiłowań 
złemu przeciwdziałać.   ̂  ̂ funduszami  krajowemi,  chociażby nawet  w zna-

Te zapa trywania trzeba mieć na pamięci i > czniejszyeh kwotach.  Lecz co do formy takiego 
to przekonanie,  że żaden rząd n u  może noddc j wsparcia komisja nie może zalecać innego spo- 
swoich legalnych działań pod terroryzm frakeyj. j sodu, jak tyliro udzielanie zasługującym na  zau- 
Rząd okazuje ogromną względność dla klubu fanie przedsiębiorstwom należycie cbezpieczo-
czeskiego i dbałość o utrzymanie większości 
w j e j  w ł a s n y m  i n t e r e s i e ,  jeżeli w spra
wach tych wdaje się w o g ó l e w  rokowania.  Goto 
wość do rokowań, do zgody zaślepiła zrazu Cze
chów, omylili się co do znaczenia tej gotowości. 
Odnios* naukę, doświadczenie,  które im się 
przyda.

Narady Icomlsii przemysłowej.
Zwołana przez p. Marszałka krajowego od

bywała temi dniami narady swe komisja przemy
słowa. Naprzód zajęła się kwestją takiej organi
zacji rękodzielniczych szkół uzupełniających,  tych

ŚUu' iwiańakich, buó Polacy dziś już stracili bez-
'Big Nifcmców na W schód , w g łą b

większą część swej ziemi. O Szlązku, 
połabskich zabranych Polakom, nie robią 

fyjL Niemcy najlżejszej nawet wzmianki, jako o 
H ^.Przeszłej i bezpowrotnej. Poznańskie nazywają

Fsz&kżo ziwsne zesłanie znaczą- j tak zwanych po niemiecku gewerbliehe Fortbil-

;% il8iaj ziemią niemiecka i dziwią się, że „Polacy
blijj Uetensję do czysto niemieckiego kraju", jak-

oym, że -wniosek szafa bouapartystów,  p. Ounec 
D’Ornano,  uzyskał aż 379 głosów właśnie w chwi
li, gdy ów p. Cuneo D 'Ornano ogłosił w dzien
nikach pismo otrzymane od ks. Wiktora Napo
leona, _ a przypominające Francuzom,  iż j edyne  
dla nich zbawienie w napoleońskiej  zaeadzie 
„odwołania się do ludu",  tj. w cesarstwie.

'tyęu łbenrcy w oR-cnej chwili stanowią zaledwie ] 
' s\y procent ludności. i

°ł)0k tego i w kraju Prywiśiańskim jest j

Korespondencje.
jM6| j l’e^ą ta  część gruntów w rękach 

rz6fizy tak dalej pójdą, to niezaw

W i e d e ń  28 października,
niemieckich !

-^Pwn«i^ Pr<yszłości Niemcy dziwić się będą ] kampauję ? — ry te j  mierze zdajo się nie ma już
Rzy tak dalej pójdą

(?) Jak  się Polacy zapatrują na całą nie- Weieszczyńskiego i Wierzbickiego.

dungsschulen, ażeby one mogły korzystać z s ub
wencji  państwewej.  Wiadomo bowiem, że rząd 
jes t  gotów udzielać tym szkołom pomocy pienię
żnej, ale pod warunkiem,  żeby były one zorga
nizowane odpowiednio do wymagań i przepisów, 
jakie w tej mierze wydało Ministerstwo oświaty. 
Komisja powzięła tedy uchwały,  zmierzające do 
tego, aby stało się zadość życzeniom Minister 
stwa, a organizację owych szkół powierzyła pod
komitetowi złożonemu z pp. Wł. hr.  Dzieduszy- 
ekiemu (którogo ma zastępować p. Sehellenberg),

odnie w nie-l  smaczną i niezręczną  przez Czechów prowadzoną

t  ! ; >

nąio.m p,jja )j5w (]0 kraju niemieckiego1!
' 'Nściwie

Zns-
ustąp, abym ja tu stauął. Jeżeli.

hf)y !il« podoba się sąsiedztwo rosyjskie i wo-
to nie z sympatyj do P d ak ó w  lub

Rosjan, ale jedynie dla tego, że Rosja | p rze jrza ła .

wątpliwości.; Wiadome są również zapat rywania 
rządu w tej mierze, atoli przybywa niemal  co
dziennie informacyj,  co jes t  nader  pożądanem, 
gdyż potrzeba, żeby opinja publiczna zupełnie

',;tijUlSza Jest do Btawiania silniejszego oporu ger- 
11*9 a iż Polska, choćby ta ostatnia miała tę 
N , " '" ' tu o śo p ,  j afeą przypisują jej Niemcy; imc j(A łaj. r °'zszerzyłaby się taka Polska na Wschód, 
f h  pr ^  byłoby Niemcom wstępować w jej ślady, 
p kiti ehieg historji do obecnej chwili ciągnie się 
H Niemcy stale pchali przed sobą

r^.a Wschód i wyrósłszy z nielicznego ple- 
wyrośli z nielicznego plemienia?

i

wyrośli z
( ^tit|tUeaoł  dzięki tymże Polakom wzrośli do 
„ V  ^0WaSL która zawładnąwszy całą Europę 

B? zarozumimiu swem roi sobie prawo do 
aDia losów całego ś wiata.

I  dzisiaj pojawiły się takie objaśnienie,  któ
re tutaj streszczę :

Ja k  nie może być wojska parlamontowcgo,  
tak i szkoły par lamentarne  byłyby wyskokiem 
przeciw naturze rzeczy, a przecież Czesi sposo
bem prowadzenia walki do tego zmierzać się

Następnie uchwal iła  komisja przyznać jako 
subwencję 200 zł. szkółce koronkarskiej  w U la 
nowie;  pomnożyć o 10 liczbę warsztatów w Kro
śnieńskiej s ż B f |  tkackie j ; przedłożyć Sejmowi 
na rok 1888 subwencje na cele przemysłowe 
w kwocie 95 tysięcy ; wstawić do budżetu k r a 
jowego jako stale subwencjonowane,  następujące 
nowe zakłady : a) warsz ta t  wzorowy dla stolar
stwa i wyroby zabawek drewnianych w Żywcu 
b) szkołę garncarską w Porębie pod Alwern ią ;  
aj szkoły tkackie w Horodence, Krośnie,  Ł a ń c u 
cie i Wilamowicach (pow. Biała) ; d) szkołę ko
ronkarską w Muszynie,  a wreszcie e) fachową

zdają. Par l aman t  ma głos we wszystkich gałę-  i szkołę ślusarstwa w Świątmkaeh górnych,  Zspi-
ziach państwowego życia, ale funkcjonowanie 
władz w ramach legalnych,  to już a t rybuc je rzą 
du, Kierunek wstrzymania wzrostu proletarjatu 
umysłowego, a pomnożenie liczby ludzi użyte
cznych przez szkoły zawodowe, zo-tał  w mowie 
tronowej wytknięty,  a w adresie Izby pochwalo-

zać należy jeszcze, że lwowskiemu „Towarzystwu 
Pracy Kobiet" uchwalono także podwyższyć sub
wencję.

W owej chwili drzwi się otworzyły i we
szła do sali donutacja gminy miasta Krośua  
z prośba, ażeby komisja raczyła się zaopiekować

nych pożyczek".
Szmnnie i bombastycznie zapowiedziane 

w dz iennikach lwowskich zbawienie kraju przez 
p. Zgórskiego skończyło się tedy wielkiem fia
skiem.

i l e  po tej refleksji wróćmy do komisji, 
t embard/ iej ,  że następna  jej uchwała jes t  bar 
dzo zasadniczą.  Oto, chcąc zamknąć okres mar
nowania funduszów publicznych, komisja odrzu
ciła w szystkie te podania  o pożyczki z kiąjowego 
funduszu przemysłowego,  które miały tylko na 
celu korzyść osobistą jednostek,  a nadto uchwa
liła, iż kredyt m a odtąd być- wym ierzony nie we
dle tego, czy jakirś przedsiębiorstwo przem ysłow e
je s t więcej lub m niej użyteczne krajowi, ale we
dle tego, czy przedstaw ia rękojm ię zwrotu udzie
lonej pożyczki. Uchwała ta jest tak ważną, że 
nie wahamy się powiedzieć, iż od niej rozpocznie 
się w kraju zajęcie się działalnością komisji i 
zdobycie dla jej prac tej sympatji,  której dotąd 
nie miały w stopnia takim, na jaki zasługiwał! 
zacna i uczciwa tendenc ja  członków komisji.

Wreszcie przyznała komisja następujące 
s t y p e n d j a : — Emilowi Kruczyńskiemu i S fan.

Smutne widoki na  przyszłość dla naa ży
jących z reli. Mamy do walczenia z żywiołami 
natury,  z konkurencją  obniżającą coraz bardziej 
cenę każdego prawie produktu tej roli, z coraz 
większemi kosztami produkcji  i wydatkami o j a 
kich się naszym ojcom nie śniło, a ulgi i pomocy 
z n :kąd nie dostajemy-, żewepomnę tu na  przy
kład o wodzie słonej. W obec braku soli by
dlęcej jest  ona dla podnieeieuia chowu bydła, 
dla utrzymania go w stanie zdolnym do celów 
gospodarskich i o trzymania z niego odpowie
dniego dochodu, koniecznie i nieodzownie po
trzebną,  ezczególniej u na i w Gslicji, gdzie 
obok bogatych żup solnych, sól j es t  tak nieeto- 
sunkowo drogą, droższą o wiele od tej samej *ol; 
sprzedawanej  w Królestwie,  w Prusiech, a nawet  
podobno i w Czechach.  I  tej wody i łene j wi&dze 
skarbowe, zapoznają# interes  najliczniejszej lud
ności kraju,  nam odmawiają stanowczo i zupeł
nie jej nie sprzedają.

Z poważaniem 
B ron isław  Gorczyński.

Brzeźnica d. 25 paźdz. 1887.

Mf-runowiczowi w Muzeum technologbznena
w Wiedniu po 35 złr. miesięcznie;  Stefanj’ P io
trowskiej,  kształcącej się na nauczycielkę robót 
w zakładzie dla dziewcząt gruchoniemych,  150 zł. 
na r o k ; Prauciszkowi Goi.dekowi, kształcącemu 
się na nauczyciela koszykarstwa we Wiedniu,  
dodatkowo po 15 złr. miesięcznie do rządowego 
nader  skąpego s iypendjum;  zaś Józefowi Gó
reckiemu w Kouiggratz z tego samego tytułu 
dodatkowo po 1 0  ztr. miesięcznie.

Tadeuszowi Mierzwińskiemu z Ryglic, W a 
sylowi Tereszczukowi w Wybudowie (koło Brze- 
żan) i Janowi  Siarkowskiemu z Różanki (w Żół- 
kiewskiem) przyrzeezono zasiłki po 8 złr. mie
sięcznie, jeżeli gminy  lub Rady powiatowe za 
pewnią im taki sam zasiłek.

Ośmnastu uczniom (z rozmaitych okolic 
kraju) szkoły dla wyrobów z drzewa w Zakopa
nem zapewniono na rok przyszły zasiłki na 
utrzymanie w wysokości po 5— 15 złr. mie
sięcznie.

Szanowna Redakcjo 1
Pomijam minione kRski,  które nas prawie 

cały czas trapiły od wiosny i w czasie żniw, cią
głe wylewy rzek, jak Dniestru,  Świecy, Stryja i 
tysiąca drobnych potoków, które zamulały g r u n 
ta i niszczyły zasi iwy, paszę rwa/y i nanosiły 
rumoszem brzegi. Teraźniejsza zaś słota 6 -tygo- 
dniowa. wyrządziła nam nieobliczoną st ratę,  bo 
nie dała pozbierać koniczów i s iana na tak zwa
nych łasach (leśna s ianożęć) ; siano bowiem czę
ściowo pogniło, -efczta zaś poczerniała i ledwie 
za l ichą karmę służyć może.

Zbiór kartofli, szczególniej na obszarach 
dworskich, j est  bardzo utrudniony z powodu bra
ku robotnika, gdyż włośc.anie chwytają swoje 
pierwej, to zaś co się da wykopać, z błotem się 
zakopuje i grozi zepsuciem się w j imach.

Ceaa robotnika, baruzo lichego, wychodzą
cego na robotę po 9-ej godzinie,  dziś na  krótkim 
aniu,  chwieje się między 25 a 40 ct.

Obsiewy niedokończone, a dokonane teraz 
jako spóźnione, w ziemiach z natury mokrvcL, 
wcale pomyślnych zbiorów nie rokują. Od dni 
kilku mieliśmy tu śnieg i 4 stopniowy mróz, a 
w cieniu nawet w południe nierozmarzało.

Do tych klęsk jeżeli dodamy niskość cen i 
ogólną apatję kupców do robienia jakiegobądź 
interesu,  chyba za pół darmo— to nic dziwnego, 
że każdemu z nas r„ ników wydaje się smutnym 
obraz przyszłości i staje w' umyśle pytanie : — 
Co dalej ? ?

Z uszanowaniem
T . R om ański.

Źurawno 23 października,

. hssp-s ęsm s-ism suim  ja e -
oznaczyli w prz .biiżeniu kosztorys i zdeeydo- j jutro takim, jakim jest  dzisiaj i potrafi zarówno rzekł  do niej uśmiechając się. — Czyżbyśmy

A  T  O  W  A .
przez

w. C H E I I B U L I E Z .

if) few 4 ll3
n , ) m  e rJ Ii  położył tekę n a  swoje miejsce,..Uli , ^OWtuL .. i.Hd  i WCM  spał,  wyszedł  więc ze sa-
Ha 8 P ,zi\Wśzy sobie wskazać przeznaczony dla 
fyjSio Ń P°ł°ŻYł sie do łóżka, rozmyślając 
\  b o d a m iuj-sm - r - t— vw«a! dziewczętami,  umiejącemi 

^sy j^gMm&jBzy Sp0sób zastosowywać wier- 
^  likfodob * na^ eicBl m1' wodami, zachowują-

wano, iż budowniczy przyszło 
j wprzódy jednak  miano jeszcze zasięgnąć rady 
j panny Saint-Maur.

Około godziny drugiej po południu Sewe- 
j ryn wrócił tedy na t rawnik  w towarzystwie Si- 

mony, jej siostrzyczki i wąsów panny Trimlet .  
Była dnia tego ładna  jes ienna  pogoda i żółknące 
liście na topolach wysepki rozweselały krajo
braz. Czasem wśród rozstępującej się mgły za
jaśniało słonko, niebo uśmiechało się na  chwilę 
iiladym uśmiechem i znowu mgła zapuszczała za
słonę i złociste wierzchi topoli zastępywały 
blask słoneczny. Soweryu, siadłszy na  kamie
niu, z kar tonem wspartym na kolanach, rysował

Paryża D i a n y ;  szanować drugich jak i siebie.

V l u r ^ e ^Kspodzianki  dla tych, którzy się 
A  Sj A  Je zgjębić.
i-o „' 8pavIla tlJiała słuszność, pułkownik Saint- 

fto , brze, ws ta ł  wesół, uszczęśliwiony, 
k ) ^ '  dokucza i pogodzony z swym
j W A j t u ”1 'VtitęP 'e przypomniał  sobie, iż ma 
K J  PiUy ,v młodego człowieka obdarzo-
Hdji  ̂ tlu  ̂ ^ i s ł y m ,  a że go bardzo potur-

wi-V b  ^ P ^ d n m g o .  czuł  więc, żo mu
%  go n ^ L - ^ ^ y e  uczynienie.  Wczośniew \ . r~.mu $o ---„oj...  uczymei  
Mi|(.j'i(il 2 Wledzić i wsparty. i z -■

Qlm do koła la Rosiere, by znaleźć 
"hj, Ziifjj- P°'yiednie dla domu, który wybudo- 
'iiii rzał. p 0 _ ■

na
p o -

jego ramieniu,

. _  '' -■-ł- Po drodze s ta ra ł  się być jak
•N deg °-lszym. by zatrzeć złe wrażenie wy- 

^ t°rU, p  ^ o r a j s z e r n i  wybuchami  kwaŚDego
i  ̂ sPostrzi*gł, iż prz jego! VNo«: °biZ!j,._ Jest człowiekiem wykształconym iIJCi m oń J 1 CZJow

charakterem,  a mioć charakter,
d  leprzyjemny, uważał  pułkownik za
^  i] ' tVzek. Seweryn poradził  mu,

? P r , Wał eweryn pi 
swój dom na  trawniku,  nad wo-

naprędce  szkic projektowanego d o m ® .  Simona, 
o k i l *  kroków od niego, zdawała się bacznie śle-

eLw .Wysepki z wiatrakiem, stanowią-
ttHa>nViro„ ___r -jobraz. Zrobili  kuira pomiarów,

dzid za lekcją języka angielskiego siostrzyczki z 
panną  Trimlet,  co jej zupełnie nie przeszkadzało 
czynićsob.e w duchu po francusku pewne uwagi. 
Spoglądała z pod oka na Seweryna  i myślała so
bie: Cóż ma w sobie tak szczególnego ów mło
dzieniec? Wczoraj  rano nie znałam go, a w kilka 
godzin późmej,  w altanie,  powiedziałam mu rze
czy, o których nigdy z nikim nie rozmawiałam.

Było to dziwnom rzeczywiście; odrazu  ̂zy
skała powiernika i wyjawiła przed nim naj taj 
niejsze swe myśli,  a czyniła to bez wahania,  
j< k rzecB zupełnie natura lną.  Matka odumarła 
ją  bardzo młodą, ojciec był burczymuchą,  siostra 
dmeckiem, pa nna  Tr imlet  osobą pozytywną i 
surową nie pozwalającą bujać fantazji. Punna  
Saint-Maur niejednokrotnie marzyła o przyja 
ciółce, przed którą mogłaby się zwierzyć ze 
wszystkiem. Niebo wysłuchało jej życzeń, z tą 
różnicą, iż przyjaciółka, miała brodę i wąsy. 
S mona nic na to poradzić nie umiała, zaufania 
nakazać nie można. Im dłużej przyglądała się 
Sewerynowi,  tem głębszego nabierała  przeko
nania,  źe jest  człowiekiem pewnym i prawym, 
wieuzącym dobrze czego chce, który pozostanie

P anna  Saint-Maur,  nie domyślała się, iż Se
weryn, chociaż zajęty rysunkiem,  myś la ł  też o 
tem i owem, albo raczej puścił wodze dziwnym 
marzeniom. Stanęły mu w pamięci owe cztery 
rnury, które zamierzał  kiedyś wybudować nad 
brzegiem Sekwany, w miejscu podobnem do te
go, w jakiem się znajdował,  ale nie chciał  w nich 
mieszkać samotnie.  Smutnym jes t  dom bez ko
biety. D >m już zna dobrze,  plany jego ma go
towe; ale kobieta jakąż będzie? Zaczął  szukać 
w swej wyobraźni  jej wizerunku i znalazł  ją.  a 
pokazało się, źe ma oczy siwo-popielate.  „Do
brze" rzekł  do siebie, „ale to będzie Simona udo
skonalona, dopóki mam swobodę wyboru, dajmy 
jej twarz na k tórą  nie trzeba dwa razy spoglą
dać, by się przekonać, że jest  śliczną." Panna  
Saint-Maur  spuściła głowę by się przyjrzeć owa
dowi biegnącemu po murawie,  Seweryn udawał 
też, że spogląda za owadem, ale przygląda ł się 
twarzy panny  Saint-Maur.  Poprawiał  j ą  w my 
śli, nadawał  jej nosek bardziej klasyczny,  usta 
trochę większe, wargi  mniej grube, oczy lepiej 
oprawione, czoło bardziej rozwinięte.  Nie zmie
niał  wcale ślicznego koloru jej włosów, ale nie 
pozw alał  im spadać tak nisko nad brwiami.  Nie
bawem jednak spostrzegł ,  że poprawki jego są 
nie wiele warte,  że c h e ą s  udoskonalić tę twarz,  
zepsuł  j ą  i p rzekonał  się, iż na tura najlepiej  po
siada tajemnicę karmonj i ,  że nie można  zmie
niać szczegółów bez uszczerbku całości i wdzięku.

—  Niech i tak będzie, —  pomyślał  sobie, — 
zadowulnijmy się drugą  Simoną.

Lekcja  angielskiego skończyła się. Zosia 
zapragnęła zobaczyć z bliska rybaka  siedzącego 
nad brzegiem rzeki z wędką  w ręku.  P a n n a  
Trimlet  zaprowadzi ła ją t am i Simona została 
sama z Sewerynem.

—  Mało już mamy chwil do s tracenia,  pan i ,—

z nich nie skorzystali,  by pomów.ć o n .m ?
Zbliżyła się i siadła na murawie  o dwa 

kroki od rysującego.
—  Mówić o nim, —  rzekła, —  czy to oez- 

piecznie?
— Czego się pani l ękasz? Nikt  nas tu nie 

usłyszy.
—  Nikt,  prócz pana.
—  O ja  się nie liczę. J a  tu przedstawiam owę 

b ie rną  i nic nie znaczącą istotę, którą nazywają  
powiernikiem w tragodji  i której się wszystko 
mówi.

—  Czasami więcej niż by się chciało.
—  Czyżbyś już pani  żałowała swych zwierzeń? 

Cofnąć ich nie można.  Wyznałaś,  źe go kochasz 
trochę, nawet  bardzo. Wszak pra w da?

— Praw da, ale powinna byłam dodać,  że mnie 
trochę przestrasza.

Dla  czego?
—  Zdaje mi się, —  odpowiedziała,  dobierając 

słowa, że z trudnością przyjdzie mi go po
znać, że coś zawsze pozostanie w n im n iezba
danego dla mnie.

—  Czyż go pani masz za puszkę sz tukmist rza  
z dwoma dnami, kryjącą n iespodzianki?  On nic 
me  potrzebuje ukrywać.

— Są  ludzie, ukrywający s ta rannie właśnie to, 
co w nich jes t  naj lepszego.  A przypuśćmY, że' 
raz...

Zat rzymała się i Seweryn dokończył za nia
— Przypuśćmy,  że raz wice-nrabia  d ’Arolle's 

namię tn ie  pokocha pannę  Saint-Maur,  Dla  rrnie 
jes t  to rzeczą niezawodną.  Mów pani dalej.

—  Być może, — rzekła, —  iż on^ nie zechce 
wyjawiać mi wszystkich swych myśli,  że je od
gadywać będę musiała... Słyszałam, iż on dwa 
ruzy ocalił panu życie. Byłabym bardzo szczęśl i
wą,' wychodząc za człowieka, gotowego w razie 
danvm skoczyc za mn ą  do wody, lecz daleko 
szczęśliwszą i bardziej dumną,  gdyby mi przy

rzekł, źe nie będzie miał  dla mnie żadnych tas 
jemni c.

— Bardzo dobrze. Więc wiesz pani  co trzeba 
zrobić?

—  Cóż takiego?
—  Trzeba bardzo kochać wice-hrabiego d A^ol- 

les i nie uważać go za człowieka tajemniczego 
i strasznego.  Chciałbym, by on znalazł  w pani  
osobę mężną, bardzo odważną,  gotową nawet  
stawić mu czoło i czującą w sobie dosyć siły, 
by wywierać wpływ na  niego. W  takim razie, 
będzię on panią  kocha* niezawodnie,  a jeżeli już 
kto z was dwojga ma się lękać drugiego, to wolę, 
by to był on.

— Ach l  mój Boże! —  rzekła, — jakże się do te 
go wezmę by być s t raszną? Nie jes tem nią wcale.

—  Czyż potrzeba by kobieta mia ła  s traszną 
min ę ,  ażoby mężczyzna lękał się przed nią 
skłamać. Potrzeba  tylko, by znał  całą jej wartoś. 
i wiedział,  iż oddając mu swe serce, oddała mu 
skarb nieoszacowany, a podług mnie,  serce p a n 
ny Sa int -Maur  warte jes t  miljony.

Podziękowała mu uśmiechem,  w którym się 
maiowała i wielka wdzięczność i trochę zdzi
wienia.

— Dajesz mi pan rady t rudne  ao wykona
nia, —  rzekła, —  pos ta ram się wedle możności 
j e  wykonać, ale mam jeszcze jednę  prośbę do 
pana.

— Żądaj pani  czego tylko zechcesz.
— Ponieważ Maurycy sam Eie był w stanie oce

nić, co ja  też jes tem w, rta, spuścił  się w tym 
względzie na sąd pański.

— Co też pani  do głowy przychodzi? — za
wołał Seweryn,  wypuszczając z rąk ołówek.

—  Przyznaj  się pan, że cię tu wysłał  b j ś  mie 
trochę wyegzaminował,  rozpoznał  me zalety i 
w7ady i zdał  jemu raport...  Nie jest  to m 0j 6 p rzy
widzenie, j es tem tego pewną.

(O d. nń
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Pogrzebowy hymn dzwonów.
Kto nie zna Plouquervil]e ? Ażeby go nie 

znać, t rzeba chyba nie być rodem z Normandji .  
Wszakże nie chcemy przez to powiedzieć, aby 
Plouąueryil le przewyższał  swą pięknością inne 
normandzkie wioski, a przedewszystkiem,  aby 
był  od nich schludniejszy. Tego nio mówimy, a 
oto dla czego. Po obu stronach  jedynej  w nim 
drogi, przypierają do siebie rzędem idące —  ro
zumie się, jeśli  wolno nam tu użyć wyrazu 
„rzędem" —  drewniane domki z rozsypującsmi 
się dachami,  oddzielone jedne  od drugich już to 
źle ut rzymanemi  małemi  płotami,  po nad które 
zwieszają się dzikie róże i słoneczniki i potę-  
żnemi kupami nawozu, dokąd skrzydlaty ha łaśl i 
wy inwentarz wychodzi w zamiarze zuchwałe
go łupu.

Ale to, czemu Plouquerville zawdzięcza 
swoję sławę, j e s t  kościół, pochodzący au ten ty 
cznie z XI stulecia. Należy on do pomników hi 
storycznych i bywa odwiedzany coroeznie przez 
uczonyeh i miłośników sztuki, którzy dla zaspo
kojenia swej ciekawości nie wahają się dobrych 
ośmiu kilometrów jechać l ichym wozem chłop
skim, który jes t  j edynym pośrednikiem komuni 
kacyjnym między tym odosobnionym zakątkiem 
Normandj i  a resztą ucywilizowanego świata.

Przedstawcie  sobie łaskawi czytelnicy ko
ściół w kształcie krzyża wzniesiony z ciemnego 
grani tu,  znajdującego się obficie w Normandj i  i 
opierającego się potężnie zębom czasu. Po nad 
głównym portalem wznosi się nisza, a w niej 
bardzo pięknie wykonany św. Marcin na koniu. 
Miejscami w dalekich odstępach spostrzegamy 
okna ; oszklenie ich dość już uszkodzona,  lubo 
osłania je  bardzo s ta ra krata żelazna, p rzeds ta 
wiająca Iiije. Wewną t rz  łuki sklepienia wspie
ra ją  się środkiem na filarach uwieńczonych k a 
p i telami ,  których pomysł  tylko padziwieme 
wzbudzić może. W miejscu przecięcia się obu 
naw, wznosi się pewien rodzaj kopuły, otoczonej 
rzęd«m małych,  nadzwyczaj  gustownych filarów, 
a od zenitu kopuły zwisa złocony pająk z kry- 
ształowemi pryzmatami,  którego widok wzbudza 
s i lne pragnienie  w każdym po drodze ws tępują
cym zbieraczu starożytności.

Jes t to  zresztą jedyny przedmiot  wartościo
wy, upiększający ubogi kościółek. Urządzenie 
jego je s t  bardzo skromne.  Nad ołtarzem g łó
wnym wznosi się otoczony sześciu poczerniałemi  
świecznikami duży obraz, tak już czarny, że 
potrzeba spoglądać okiem wiary i ufać t ra dy
cji przechodzącej z pokolenia w pokolenie, ażeby 
pod tą  warstwą pokostu dopatrzyć zdjęcia 
z krzyża. Nad bocznemi ołtarzami wznoszą się 
dwa nieudałe posążki  Najśw. P ann y i św. J ó 
zefa w sukniach jaskrawej  barwy, usianych 
mnós twem złotych gwiazd. Dokoła w mury po- 
wpuszczane są stacje męki Pańskiej .  Dodajmy 
do tego kilka poręczowych orzechowych ławek, 
wypolerowanych sukmanami- parafjan , starą,  
krągłą  miednicę z różowego marmuru,  która 
w pobliżu portalu przytwierdzona,  służy jako 
kropielnica,  a będziemy mieli dokładny spis 
przedmiotów, znajdujących się wewnątrz ubogie
go kościółka romańskiego w Plouquerville.

Rzecz szczególna, że stary ten budynek 
oddzielony jes t  od wsi, a od najbliższego domu 
oddalony jes t  co najmniej o jakie t rzysta metrów. 
Ponuro wznoszą się jego mury na równinie po
krytej gładziutko murawą,  na której w danej 
chwili pasie się chuda  krowa. Niegdzie nie wi
dać tu drzewa.

Jes t  jeszcze jeden szczegół,  który ściągnąć 
musi uwagę podróżnika. Oto dzwonnica je s t  od
daloną od kościoła, jak to spotyka się często we 
Włoszech,  a mianowicie w katedrze we F l o re n
cji. Ale oprócz tego podobieństwa i prócz tak 
gamo czworograniastej  formy, dzwonnica w Plou- 
querville tylko jakby przez mgłę przypomina 
arcydzieło Giotta.

Na czterech jej stronach widzimy trzy pa
ry sklepionych otworów, jedne nad drugiemi.  
W  stronie wychodzącej na pole, oba okna ś rod
kowo zakrywa olbrzymia tarcza zegarowa, której 
Bieruchomo dziś stojące wskazow&i przestały już 
dawno wskazywać godziny. Starością zużyty me- 
cliauizm wymagał  tak częstych odwir-d-in ze
garmis t rza  z sąsiedniego miasta,  że w końcu 
wszelkie wdawanie się w tę sprawę uznano za 
zbyteczne i bez pożytku. Odtąd nie przeszka
dzano już  dalszemu rdzewieniu kół i powolne
mu osiadaniu kurzu w starej na milczenie i bez 
czynność skazanej  maszynie.

Cofnąwszy się może na dwadzieścia kroków j 
i spojrzawszy w górę, zauważyć można  było 1 
przez najwyższe otwory trzy dzwony. Największy 
z nich, jak świadczył napis , był darem.  ̂ pocho
dzącym z tamtego stulecia od PlouquerviFla, pa
na  na Bellmout i innych posiadłościach, k ró lew
skiego koniuszego i jego szlachetnej  i zacnej 
małżonki,  pochodzącej z Cracouville’ów, na leżą
cych jak wiadomo do najznamieni tszych i n a j 
s ta rszych rodzin uormandzkich.  Pozostałe dwa 
dzwony, w owym czasie kiedy fuugował  zegar,  
oznajmiały godziny ; później,  gdy zegar  przestał  
chodzić, zawieszono je obok tamtego górnego 
dzwonu, a odtąd zlewał się ich głos często 
w harmoni jny akord o trzech tonach.

Kto pragnie  bliżej obejrzeć te dzwony, m u 
si wejść przez sklepione drzwiczki, znajdujące 
się w stronie zwróconej ku kościołowi. Dre wni a 
ne schody poprowadzą go po chwiejących się 
stopniach wzdłuż poręczy popod ścianę w górę. 
Wśrodku wysokości dochodzi się do pierwszych 
drzwi wiodących do klatki zegarowej.  W powale 
jej  i podłodze widać krągłą dziurę a przez nią 
przechodziły powrozy dzwonów. Po otwarciu 
drugich drzwi daje się uczuwać powiew .świeże
go powietrza.  Stąd tak już blisko do głównego 
dzwonu i jego towarzyszy, że można  ręką do
stać do dzwonów, a potem jeszcze dwa kroki i 
s tanąć można  na platformie dzwonnicy.

Widok stąd jes t  bardzo zajmujący.  Na  po
łudnie  i wschód przedstawia się oku w morzu 
zieleni łańcuch ogrodów, przerywany czasami 
wybitnie odgraniczoną liują drogi lub słupami 
dymu,  unoszącemi się po nad dachami wsi są 
siedniej.  Ku północy zaś i zachodowi widać 
w dali modrą  wstęgę obrobioną białą taśmą p ia
ny, a kiedy wiat r  zawieje z tej st rony,  to mu- ' 
ska twarz wyziewami soli morskiej Do też mo- | 
rze jes t  zaledwie o pięć kilometrów’ oddalone, a 
kiedy jes t  spienione,  potężny szum jego sly- . 
chać aż w Plouquerville.  Lecz o wiele więcej j 
aniżeli morze zwraca na się uwagę zwiedzające
go inny przedmiot,  bliżej się znajdujący, a k tó 
rego znajdowanie się na takiem miejscu jes t  
zupełuą niespodzianką.  W jednej z krawędzi 
platformy naprzeciw parapetu,  wznosi się po
tężna jabłoń,  wysyłająca w próżny przestwór 
swe sękate i pogmatwane  gałęzie. Przecisnąwszy 
się przez szparę pomiędzy dwie płyty kamienne,  j 
a z czasem powoli całkiem je od siebie r o z s u - 1

nąwszy,  rozpuściła swe wężykowate wijące się 
korzenie, w warstwę  kurzu naniesionego wieka
mi. Starzy ludzie w okolicy, kompetentni  w są 
dach swych co do jabłoni ,  szacowali wiek jej 
co na jmnie j na  dwieście lat. Lecz jakkolwiek 
stara,  wydawała przecież w każdym roku dwa 
lub trzy tuziny jabłek,  których nie tknąłby był 
nikt  we wsi z wyjątkiem panaCloqBeta,  kościel
nego i dzwonnika,  który uważał j e jako dodatek 
do swych zbiorów i które jak mówiono, były 
szczególniejszą okrasą jego jabłecznika.

Ten Cloquet  był  trochę sceptykiem, zresztą 
bardzo porządnym człowiekiem i dobrym chrze- 
ścjaninem. Miał  j ednak  tę wadę, że nie wierzył 
w żadne zabobony i cudowne historje tak w n ie 
których okolicach Normandji  ulubione i uważał 
je tylko jako odpowiednie dla starych kobiet.  
W zimie i w lecie, nim słońce pogrążyło się 
w fale dalekiego morza, szedł dzwonić na anioł 
pański  a do domu powracał  o zapadającym zmro
ku, ani myśląc nawet  n igdy o jakiem spotkaniu 
z nieczystymi duchami, które nastąpić mogło o 
tej niespokojnej godzinie na opuszczonej prze
strzeni dzielącej wieś od kościoła. Zamieszkiwał 
sam jeden  małą chatkę,  a j edynym jego towa
rzyszem był kot, zwierzę nie bardzo towarzyskie,  
które znikało często na kilka dni, tak że nikt  
nie mógł dójść ani  co się z ni«m stało ani też 
czem się żywi.  Lecz Cloquet nie wiele zważał  
na to. Żaden towarzysz nie miał  dlań tego u ro 
ku, co garnek pieniącego się świeżego jab łeczni
ku. Mówiąc praw'dę : miał  on nadzwyczaj  silny 
pociąg do tego jakby umbrą  zabarwionego pły
nu, a skłonność ta była dlań w ostatnich cza
sach źródłem znacznych upokorzeń.

Jeden  ze starych jego przyjaciół ojciec Be
nedykt,  z którym przepędził  niejeden dzień, kie
dy włosy ich jeszcze się nie srebrzyły,  uważał  
za rzecz właściwą opuścić ten świat.  Szczery 
smutek sprawiło to Oloquetowi, więc ażeby osło
dzić potrosze gorycz serca, wychylił  nie jeden 
kielich swego na js ta rizego cidru. Rankiem 
w dzień pogrzebu udał  się pełen smutku na 
dzwonnicę, ażeby nieboszczykowi zadzwonić.

Je d n ą  ręką chwycił  powróz głównego dzwo
nu,  a d rugą jednego z mniejszych i zajęczała 
pogrzebowa muzyka dzwonów. Był to zzereg ude
rzeń w równych odstępash,  p rzerywany tylko 
od czasu do czasu głęboką skargą  wielkiego 
dzwo nu :  T ę ,  tę, tę, b ę !.... Słyszałeś w tym 
dźwięku coś, jakby zwątpienie w żalu. Dzwoniąc 
tak ze łzą w oku ,  mruknął  w końcu sam do 
siebie :

„Ach mój ty stary druhu,  więc już cię nie
obaczę...,. tę , tę !.,. A Benedyktowa, biedne ko-
biecisko, cóż ona  pocznie bez swogo starego?. . . .  
Bę 1.... Wiem, że ona i bez niego nauczyła się 
dawać sobie radę... tę.... tę... Ach djabelska cza
rownica 1 nalała ona mu dość gorącego 1 Bę !.... 
Co prawda  i on też... O 1 Mój ty Boże miły, 
toźtośmy broili 1 Hultaj  mógł się poszczycić po
wodzeniem u dziewcząt, jak nikt drugi... .  Tę !...“ 
I  tak zwolna uderzał  mu jabłecznik do głowy, 
usuwał  smutek, a tony dzwonu postępowały co
raz rychlej po sobie, aż utraci ły wreezcie s m u 
tny swój nastrój .

W  tej chwili właśnie opuszczał  dom ni e
boszczyka kondukt  pogrzebowy, a eała wieś
z wdową na  czele szła osłonięta w czarne k a 
ptury.

„Pewnego wieczora, powracając z oberży 
do domu — mówił Cloquet, zatopiony w swych 
wspomnieniach i ciągnąc mechanicznie sznury 
dzwonów —  pewnego wieczora spos trzegamy u 
płotu s łuszną  Urszulę,  córkę młynarza,  tę sarnę, 
która teraz tak surową jest  dla młodzieży.. .  Ach 
djabelski Benedykt  1...“

W tem roztargnieniu chwyta nasz 01oquet 
za trzeci sznur,  ciągnie go i śmiejąc się na całe 
gardło,  woła : „Ona się wzbraniała,  to prawda.. .  
ale nie długo... No nigdym się tyle nie uśmiał." 
I  otóż rozpoczynają trzy dzwony najweselszą 
muzykę właśnie w tej chwili, gdy t rumna na 
barkach ośmiu tęgich młodzieńców przybyła do 
drzwi kościoła.

Można sobie wyobrazić, co to było za zgor
szenie. Oprócz ostrej nagany proboszcza, dość 
surowego człowieka, przez długi czas dawali to 
poczuć b iednemu dzwonnikowi mieszkańcy Plou- 
querviilu. Najdotkl iwszym był atoli następujący 
w y p a d e k :

Nazajutrz udając się do kościoła, spotkał  
się nagle oko w oko z Benedyktową, która wra
cając z cmentarza,  s tanęła przed nim i zagadnę
ła go g n i e w n i e : „Cloquet,  ponieważ nie miałeś 
uszanowania  dla śm:erci,  śmierć nie będzie mia
ła dla ciebie litości".  Chociażby się było niedo
wiarkiem to jednak rzeczy takich słucha się 
bardzo Diechętnie.

W kilka tygodni  później,  kiedy Cloquet 
szedł główną ulicą, zatrzymał  go pewien sąsiad : 
„Nieszczęśliwcze, c:.yż nie dasz się ludziom wy
spać ? Czyś nie łykną ł  za wiele, żeś poszedł  o 
północy dzwonić?" Sądząc, że mówi to w żarcie, 
Cloquet ruszył  ramionami i poszedł d a l e j ; lecz 
zatrzymawszy się o dziesięć kroków, spotka ł się 
znowu z takiem pytaniem. Coś to musiało w tem 
być. Dowiadywał się więc, pytał  się sam i do
wiedział  się że przeszłej nocy między północą 
a godziną pierwszą dzwoniły dzwony przez kilka 
minut  przeciągle,  ponuro i uroczyście, a był to 
jakby hymn pogrzebowy, wygrany  n iewprawną 
ręką.  Niektórzy utrzymywali  nawet,  że powtó
rzyło się to już  kilka razy. „Śniło im s ię “ mó
wił Cloquet sam do siebie;  „a przecież chciał
bym się przekonać i to nawet  dziś w nocy".

(Dok. nast.)

Ratla miasta Lwowa.
Posiedzenie z dnia 27 października b. r.
($1 .) P rzewodniczy prezydent  mias ta  Mo

chnacki ; Rada  miejska prawie w komplecie;  ga- 
lerje nabite publicznością.

Zagaiwszy posiedzenie,  ozna jmił  przewo
dniczący, że dnia 1 l istopada (we wtorek nas tę 
pnego tygodnia) urządza Zarząd nowo-otwartej'  
kolei Lwów-Bełzec wycieczkę do Brzuchowie i 
zaprasza do udziału Radę miejską, ażeby jej dać 
sposobność poznania  urządzeń dworca w Br zu 
ch o wic ach, gdzie ma być założona miejska s ta 
cja kl imatyczna.  W tym celu wyjedzie pociąg ze 
Lwowa o pół do 9 rano — a po jedno- lub 
dwugodzinnym zatrzymaniu się w Brzuehowi- 
cach — wedle upodobania uczestników wycieczki 
—  powróci do Lwowa.

Nas tępnie  przys tąpi ł  prezydent do wyja
śn ien ia  sprawy pp. Walićhiewicza i Kobielskie- 
go radnych miejskich,  którzy rozpoczęli budowę 
domu na części g runtu  miejskiego przy ulicy 
wałowej i placu halickim —  zanim sprawa wy
kupu owego g ru n tu  od gminy  została przez Ra
dę miejską załatwiona.

Sprawa sprzedaży  owego kawałka gruntu  
miejskiego była przedmiotem obrad Rady mie j 
skiej przed sześc ioma laty.

Dwukro tną  uchwałą  Rady z d. 15 czerwca

1881 i 26 października 1882, postanowiono oddać 
pp. W. i K. część gruntu  miejskiego od placu 
halickiego i ulicy wałowej w zamian za część 
gruntu  stanowiącego własność obu pomienio- 
nyeh panów od placu bernardyńskiego —  a to 
w ten sposób, iż za leażdy sążeń kwadratowy 
gruntu  od placu bernardyńskiego,  który oddany 
zostanie przez pp. W. i K. miastu,  otrzymają 
oni 3 sążni* kwadratowe gruntu  miejskiego od 
ulicy wałowej lub D / i  sążnia kw. od placu h a 
lickiego

Na zamianę tego rodzaju zgodzono się, 
albowiem grunta  przy placu bernardyńskim m a 
ją na tura lnie  wyższą wartość niż przy ulicy 
wałowej. Za każdy sążeń, któryby pp. W. i K. 
wzięli od miasta po nad skompenzowaną liczbę 
sążn i  oddanych naw za jem  przez się sążn i g r u n 
tu własnego — mieli oni zapłacić po 50 zł.

Z dwukrotnej  uchwały powyższej treści nie 
korzystali  pp. Wal.  i Kob. przez kilka lat  i do
piero w sierpniu r. b. wnieśli podanie,  iż chcą 
te zamianę gruntów przeprowadzić i wybudować 
dom na uzyskanym w ten sposób od miasta 
gruncie przy ulicy wałowej i p lacu 'ha l ickim.

Magistra t  konseusu na budowę domu u- 
dzielił pod warunkiem, ie  zamiana  gruntów zo
stanie przez Radę m. akceptowana — i właśnie 
w tym samym dniu, kiedy Magistrat  udzielał  t e 
go konsensu,  sprawa zamiany gruntów stała na 
porządku dziennym Rady.

Z powodu braku dostatecznego kompletu 
(50 członków) nie p r z ^ ł a  jednak rzecz ta pod 
obrady Rady ani owego0Lni& ani na trzech n a 
s tępnych posiedzeniach. W obee tego —  gdy 
us tawa budownicza wyraźnie zastrzega,  ż* kon- 
sens na budowę domu m u s i  być najdalej do 
30 dni rozdany,  Magistrat  zezwolił na rozpoczę
cie budowy, a czuł się do tego upoważnionym 
tembardziej ,  że tak komisja regulacyjna,  jak 
eekcja III. i II.  Rady miejskiej z jego wnioska
mi się zgodziły i że wreszcie praktykowano to 
od lat dawnych iż na rozpoczęcie budowy szcze
gólnie pod jesień zezwalano w krótkiej drodze, 
zanim konsens stronie mtoresowanej  na papie
rze doręczono.

Nie zaszła tu tedy żadna  nieprawidłowość 
i nikt nie przekroczył swej władzy, udzielając po
zwolenia na budowę — bo liują regulacyjna 
w owem miejscu dawDO była j u t  wyznaczona i 
ktokolwiek by tam przedsięwziął  budowę, mu 
siałby od gminy kawał gruntu  dokupić aby się 
do owej linji zastosować. Rozchodzi się przeto 
tylko o cenę knpna i zamiany owych gruntów.  
Lecz i tu nie przekroczono w niczem upoważnie
nia, albowiem §. 4. ustawy budowniczej  dla tu. 
Lwowa postanawia,  że budowa może b y ć  rozpo
częta, chociaż co do ceny kupna gruntu  nie za
szła ugoda tylko w takim razie sąd i  pomocą 
rzeczoznawców lachowych wymierza wysokość 
ceny, jaka ma być zapłacona.

Gdyby przeto zdawało się Radzie,  że wa
runki  zamiany są dla gminy niekorzystne,  wolno 
jej podnieść cenę, a gdyby pp. W. i K. na nią 
się nie zgodzili, przejdzie sprawa do sądu. Rze
czy samej to jednak nie zmienia, bo pod budowę 
m u s i  gmina stronie,  jakoteż s trona gminie od
stąpić tyle gruntu,  jaką odcina li u jn regulacyjna 
w pewnej ulicy— tego żąda ustawa.

Nad tą odpowiedzią prezydenta wszczęła się 
długa dyskusja.

Zabierali  w niej głos pp. Piętak, Swister- 
ski, Duniewiez, Kuźniewicz, Marchwicki. Heppe, 
Kędzierski i ks. Mazurak.  ,

Jedni  żądali natychmiastowego wstrzymania 
budowy dla zawarowania praw gminy  do owego 
gruntu,  do którego w przeciwnym razie z mocy 
ustawy cywilnej straconoby prawo, gdyby tego 
nieuczyniono (Piętak),  inni merytorycznego za
łatwienia całej sprawy natychmiast  (Heppe),  inni 
wreszcie złożenia tylko kaucji przez pp. W. i K. 
(Marchwicki).

Ostatecznie przychyli ła się Rada do wnio
sku p. Marchwickiego i postanowiła żądać od 
pp. Wal.  i Kob. kaucji w kwocie 2000 zł. pod 
zagrożeniem wst rzymania budowy, która to kau 
cja ma być wydana interesowanym po dojściu 
do skutku ugody. Dalsze zaś rokowania co do 
wzajemnej zamiany gruntów między gminą  a 
stroną, poruczono na wniosek p. Gryzieckiego 
komisji  złożonej z 7 członków, w której skład 
weszli pp. Czerny, Duniewiez, Getritz, Kędzier
ski, Dr. Piętak, A k ia n d ro w ic z  i Piepes.

Poczem przystąpiono do porządku dz ien
nego.

Delega tem do komisji dla przeprowadzenia 
uzupełniających wyborów do Izby handlowo-prze- 
mysłowej wybrano p. Mikolascha.

Dalej po dłuższej dyskusji ,  w której zabie 
rali głos pp. Czerny, dr.  Ciesielski, dr. Byk i 
Rewakowicz,  uchwalono przystąpić do reorgan i 
zacji i rozszerzenia biura egzekucyjnego miej 
skiego i przyjąć ofiarowany na ten cel datek 
niestały od rządu w kwocie 19.000 zł. rocznie 
Równocześnie uchwalono, że ewentualnie służba 
egzekucyjna może być z redukowana i że mają 
być czynione kroki celem uzyskania od rządu 
stałego datku na pokrycie kosztów ściągania po
datków rządowych. Referentem tej sprawy był 
dr. Goldman.

Z powodu spóźnionej pory, zakończono na 
tem posiedzenie o godzinie w p ó ł  do lOtej.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 28 października.

D ar .  Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminie Mędzelówka, w powiecie podhajeckira, 
na budowę cerkwi zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia
nowała tymczasową nauczycielkę szkoły etatowej w 
Podhajcaeh, Emilję Chrząszcze ską, rzeczywistą n a 
uczycielką tej szkoły

W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e .  W wczorajszych 
wyborach uzupełniających do Sejmu został p. W i
told Rogoyski, burmistrz tarnowski, wybrany posłem 
z miasta Tarnowa, a ks. Leon Sapieha —  posłem 
z kurji większych posiadłości okręgu Czortków-Za- 
leszczyki. W obu wyborach nie było kontrkandyda
tów i nowi posłowie zostali wybrani jednogłośnie.

Jan L ew ick i, profetor IYgo gimnazjum 
państwowego we Lwowie, powołany został na rok 
do służby w Ministeistwie wyznań i oświaty.

P odziękow anie. Proszeni jesteśmy o poda
nie następującego pisma :

„Od lat kilku ma szkoła ludowa w Witkowie 
nowym prawdziwą opiekunkę i dobrodziejkę w oso
bie J W .  Felicji hr. Mierowej. Ta czcigodna Pani 
będąc wiernym obrazem i żywą ilustracją owych za
cnych matron polskich, których biografje cześć i po
dziw w nas budzą, świadczy wiele dobrego biednym 
i potrzebującym pomocy a szczególniej życzliwą jest 
dla szkoły i oświaty ludowej. Tak bibljotekę szkolną 
jak  i czytelnię ludową zasila ciągle licznemi książka
mi i czasopismami. Dzięki jej hojności, uczą się 
dziewczęta w szkole tutejszej szycia i innych robót 
ręcznych z korzyścią i pożytkiem, gdyż p. hrabina 
dostarcza im co roku płótna i wszelkich materjałów

j potrzebnych do tej nauki a prócz tego opłaca z w ła 
snych funduszów osobną nauczycielkę. Rzsczy uszyte 
i zrobione w ciągu roku otrzymują dziewczęta w po
darunku przy końcu kursu. W  b. r. ofiarowała p. 
hrabina na budowę nowej szkoły 100 zł. jako do
browolny datek. D la  tutejszego Kółka pedagogiczne
go płaci od trzech lat po 24 zł. ro?znie, z których 
to datków kupiono dla szkoły warsztat stolarski 1 
tokarnię z potrzebnemi narzędziami do nauki zrę
czności. Wiele ubogich dzieci tutejszej szkoły obda
rza odzieżą i obuwiem, a jednego z uczniów wysłała 
w b. r- na własny koszt do szkoły przemysłowej 
w Kamionce strom

Jakkolwiek przekonany jestem, źe p. hrabina, 
ozysią* dobrze tylko z przekonania i szlachetnych 
pobudek, nie pragnie wcale rozgłoiu, mimo to uwa
żam za swój obowiązek podać te piękne czyny do 
publicznej wiadomości a zarazem złożyć JW . hr. 
Mierowej w imieniu w/asnem i w imieniu dziatwy 
szkolnej eerdeczne podziękowanie 1 szczere „Bóg 
zapłaó“ .

Zarząd szkeły ludowej w Witkowie nowym.
J . Gryszkiewicz, kierownik czkoły.

W y d z i a ł  c e n t r a l n y  Towarzystwa wzajemnej 
pomocy „Rodzina" zaprasza p. t członków oddziału 
lwowskiego na nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
które się odbędzie we wtorek dnia 1 listopada rb.
0 godzinie jedenastej przed południem w małej sali 
kasyna mieszczańskiego przy ulicy Akademickiej 1. 5 
z następującym porządkiem dziennym :

1. Sprawozdauie z czynności oddziału od osta
tniego walnego zgrom aazenia; 2. wnioski członków 
w sprawie ożywienia oddziału.

J a n  R o u g c .  Z Wiednia donoszą o zgonie tego 
proroka liberalnej religji, który owojego czasu wiele 
wrzawy wywołał 1 wielu ludzi na bezdroża spro
wadził . . .

Byłoto w reku 1843. Ronge był wtedy księ
dzem, ale snać nie miał powołania do tego stanu 
tak szczytnego i wymagającego wielkiego poświęcenia
1 wielkiego charakteru. Nsdewszystko ciężył mu ce
libat.  W ystąp ił  wiec z broszurą, w której domagał 
się reformy Kościoła katoiickisgo głównie oo do sp ra 
wy celibatu, a peniewoż przewidywał, że to jego 
żądanie napotka na stanowcze veto władzy ducho
wnej, więc wnet potem w innej broszurze wystąpił 
* pomysłem, aby zerwać zupełnie z hierarchją ko
ścielną, oderwać się od Rzymu, raz na zawsze znieść 
instytucję papiestwa, zaprowadzić swobodne gminy 
katolickie, któreby eobie wybierały duszpasterzy za 
pomocą powszechnego głosowania, a ci duszpasterze 
aby byli zupełnie niezawiśli i układali erbie religję 
i obrządki według własnego rozumienia biblji i Oj
ców Kościoła. — Oczywiście za tę herezję został 
ekskomunikowany. —  Ale źe w roku 1843 wszyscy 
ludzie byli mniej lub więcej rozentuzjazmowani dla 
liberalnych idei; że wówczas wszystkim się zdawało, 
iż raj spłynie na ziemię, skoro we wszystkich funk
cjach społecznych miejsce mianowanych fachowych 
urzędników zajmą dyletanci, wybrani za pomocą po
wszechnego g łosow ania; że wtedy każdy był prze
konany, iż gdyby zostały zaprowadzone sądy przy
sięgłych, to zapanuje nieznana dotąd w dziejach j a 
kaś niebiańska sprawiedliwość, a gdyby utworzono 
parlamenty z wybieranych przez ogół posłów, to nie- 
tylko wszystko co jes t rozumne i szlachetne będzie 
w tych parlamentach, ale nadto podatki spadną do 
jednej dziesiątej, a szczęści* takie zapanuje w Euro
pie, iż pod jego promieniami przekształcą się zbro
dniarze w baranków łagodnych, złodzieje w filantro
pów, próżniaki w rzetelnych pracowników, a pijaki 
w propagatorów wstrzemięźliwości. — Byłto czas 
złudzeń, a mniej więcej każdy się niemi upaja ł;  na 
tych zaś trzeźwych i uczciwych ludzi, 1 torźy ostrze
gali i odradzali wchodzenia na tory gwałtownych re
form, patrzano jako na zdrajców, p ła !nycb sług de
spotyzmu itd. A skoro każda reforma zdawała się 
otwierać drzwi do raju, więc nic w tem dziwnego, że 
i projekta reformatorskie Rongego znalazły zwo
lenników.

W następnym też roku założył on wspólnie 
z ekskomunikowanym wikarym Czerskim nowy ko
ściół pod nazwą „niemiecko katolickiego", i okrzy
czany przez dzienniki liberalne (którym oozywiście 
było na rękę takie osłabienie katolicyzmu) za d ru 
giego Marcina Lu tra ,  począł apostołować w Niem
czech. Przedtem jednak ożenił się, bo o to mu głó
wnie chodziło.

Zrazu propaganda wiodła mu się szczęśliwi*, 
zdołał bowiem około 300 gmin zbałamucić I takie 
sporo księży. Jednak  po roku 1848 odwróciła się 
karta, wmięszały się w sprawę rządy niemieokie 1 
zaczęły go Ścigać, tak że musiał uciekać do Anglji, 
a gminy zaczęły się odwracać od zdemoralizowanych 
i żonatych księży. W  kilka lat potem upadła zupeł
nie h<*rezja, a Ronge, chociaż wrócił do Niemiec 
w roku 1861, nie zdołał już przecie nikogo zba ła
mucić. Odtąd żył w Darmsztadzie w nędzy ; chwi
lowo wystąpił znowu na widownię, kiedy zaczął się 
budzić ruch starokatolicki, podsycany materjalnie 
przez masonów i żydów ; alo kiedy i ten upadł, za
częło się dla Rongego ciężkie życie wyrzutów i cier
pień moralnych.

O t r z y m u j e m y  następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie:

W  niedzielę miało miejsce nibyto zebranie wal
nego posiedzenia lwowskiego Oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego. W  posiedzeniu tem wzięło udział 
kilku członków tak zwanej inteligencji i kilku wło
ścian, a to na 84 —  mówię : ośmdziesię l u  czterech 
—  członków zapisanych, a w trzech czwartych czę
ściach zalegających z wkładkami.

Po wyczerpaniu porządku dziennego poczęto 
rozmyślać nad smutnym objawem apatji w tym Od
dziale i obmyślać środki zaradcze, ezemby też dodoć 
bodźca i zachęty. Z pogadanki na ten temat wyłoniły 
się poniekąd powody usuwania się od walnego zgro
madzenia, a mianowicie: 1. Zalegający ze znacznemi 
restanejami — czy to z lekceważenia, czy też z przed
sięwzięcia — wolą, żeby o nich zapomniano; 2. wielki 
powód zrażenia się leży w odmowach komitetu cen
tralnego co do niektórych żądanych przez Oddział 
subwencyj; 3. przybywający na zgromadzenie nie 
widzą dla siebie z tych zgromadzeń żadnej bezpo
średniej korzyści.

W  ślad za tem uczynił jeden z członków wnio
sek, żeby ponowić raz już powzięty zamiar i uprosić 
na każde zgromadzenie jadnego z fachowych agro
nomów, aby miał krótki, treściwy wykład w przed
miocie gospodarskim, w kwestiach będących na po
rządku dzhunym , jak np. sprawa gorzelniana, spra
wa mleczarska, jaki rodzaj hodowli zwierząt byłby 
najpopłatniejszym obecnie, jaki rodzaj opasów może 
zastąpić opas brażny w nio.fortunnem intermezzo 
gorzelnianym itp

W szczupłem gronie obecnych wywiązała się 
z tego powodu bardzo ożywiona i swobodna poga
danka gospodarska, w której koledzy-wieśniacy wzięli 
czynny udział, a wynikiem jej było postawienie i 
przyjęcie wniosku, ażeby „przed zwołaniem przy
szłych zgromadzeń wzywać członków będących p ra 
ktycznymi rolnikami, iżby na zgromadzeniach ze
chcieli podawać do wiadomości gospodarzy, jakie 
który z nich zrobił korzystne i dodatnie ii świad
czenie u siebie."

Do walnych zjazdów wybiera się chwile naj
odpowiedniejsze, chwile wytchnienia między gorące- 
mi robotami, a to W miesiącu czerwcu i październi

ku. Liczniejszy zjazd w tej porze powinienbY
ale isposobność nietylko do zamiany myśli, ^

miany płodów. Taki sposób traktowania rzeczy _ 
wiał sawize igroinadzenia rudeńsko-gródeeki* 1 
tyeh też środków należy się uciec. . -

Jeden z członków lwowskiego Oddzta ' ■ 
N adużycia w l w o w s k i m  nr:zę<izlp Cniu

w yn i .  Na wczorąjazem popołuduiowem po»i0tl* 
podał osk. Pctry dodatkowo, że cło właściwi* 
winny „strony" składać w złocie, w iglęśnie 
brz*. Ponieważ jednak lwowska „Komora" ł J 
kl* nadmiar srebra z innych poborów, 
z trafik, przeto od opłacających cło przyjmuj0 
banknoty, naturalnie z doliazeniem ażja. :g

Okoliczność ta ma uprawdopodobniać *«*na 
osk. Karpa, który twierdzi, ie  owe 150 zł. w Y®0 . 
pięćdziesiątkach eliarowane Kwaśniewskiemu w 00 
krytycznej, były przygotowane na opłatę cła.

Dr. S z y d ł o w s k i :  Ze względu, ii tak Pr 
wodniczący jak zastępoa prokuratorji misli *'S 
razić, ie  podesas rozprawy sądowej w sekcji ^  
gdzie K arp  od rarzuconego mu nadużycia uWoD , 
nym został, p. Petry zeznaniami swsmi tak 
w obronę Karpa, że skutkiem tych zeznań B a^.( 
uwolniono —  konstatuję, że K arpa  uw#lnio°0 
w skutek zeznań p- Petryego, ale dlatego, że fan*1 J 
narjusz prokuratorji odstąpił od oskarżenia. G01 
stwierdzenia tej okoliczności prosi obrońca o 2801 |# 
wanie p. Nowotnego, ówczesnego sędzi*go, ob«0 
komisarza policji, jako świadka.

P r z e w o d n i c z ą c y  zastrzega, że całe 01 
tywowania wniosku obrońcy jest mylue. Ani P1 
wodniczący, ani prokuratorja ni# twierdzili, ie K ^ 
pa uwolniono skutkiem zeznań p. Petiyego —- P 
nieśli tylko ie „Petry  wziął Karpa w obroDę." 
wodniczący konstatuje z aktów, ie  wyrok uw*D 
jący zapadł z powodu odstąpienia funkcjonarj'1' 
prokuratorji od oskarżenia, ^

Po t»m wyjaśnieniu p. Hayderer zrzeka 
głosu, a dr. Szydłowski zadowolniony skonstate* 
niem faktu cofa swój wniosek. (

T rybunał przystąpił do przesłuchania treeci*^ 
z kolei oskarżoneg# p. P u s z c z y ń s k i e g o ,  5 
cjełtt X  rangi, będącego w służbie na Kom°r 
lwowskiej od r. 1877.

Osk. P  u s z c z y ń s k i nie poczuwa się 
najmniej do winy i w długim wywodzie' przed«tft 
„jak się cała rzecz miała." Miało to być tak :  ,

D nia  7 stycznia 1886 r. przyszedł p. Puszek , 
ski do biura jak  zwykle o godz. 9 z rana. Wfer0 j 
pojawił się Koppel Rappaport, który udał się wPr° 
do p. Rolnego. Oficjał Rolny wziął klucz od 
zynu i wezwał Puszczyńskiego ażeby z nim raZ^ .  
i z Rappaportem poszedł obejrzeć towary. Pus*c^  • 
ski miał w tej chwili inną robotę książkowo-m3° 
pulai-yjuą, więc dopiero po jakimś czaBie udał 
za Rolnym do magazynu. Tu zastał skrzynię 
paporta już rozbitą. Wyjęto z niej wszelką . 
tość i —  mówiąc językiem technicznym „znale&l°B 
towar jednolity." Były to same resztki awuizest1,0 

P  r  z e w. Czy pan podajesz tę okoliczność ^  
nowczo ? —  gdyż mamy świadków.... j

P u s z c z .  Całkiem stanowczo. Oprócz skrU 
miał Rapp. jeszcze trzy t. zw. „balie" (towar °Pa. 
kowany w formie kręgów na l  —  l 1/ ,  metra śr00® 
cy). Bale te otworzył a raczej rozpruł tylko trag9 
Pańków ; od wiszących próbek towaru odcięte 
kupony a ja obliczyłem ilość nici, gdyż tego R aP‘ ' 
sam zrobićby nie potrafił. ^

D la objaśnienia czytelnika dodać winniśmy' 
według nowej ustawy tkanina zawierająca na P(i,f 
strzeni 25 kwadr. mm. więcej jak 38 nioi u * 9

W0,

--------------  —    " ' ¥ ’ '-V   i
się jako t. zw. „Feine Waare" i opłaza cło wyż9J, 
Obliczenia tego może doKonać jedynie urzędnik 0

j*

wy i to tylko za pomocą stosownego instrumel1 
optycznego.

Po zdjęciu próbek — mówi Puszczyński dalej 
bale zaszyto, wszyscy trzej wróciliśmy do biur»i -j 
wróciłem do mojej pracy, a Rappaport wziąffS. j 
i rzędowy diuk (formularz) na deklarację wypeł®^ 
go przy biurku woźnego. Tak było cicho aż 
godz 12, kiedy p. Rolny wychodząc z biura i P1 ,» 
ehodząo koło muie, położył mi na biurku dekla,9fi  
Rappaporta mówiąc tylko: tu jest deklaracja. ^
łem zajęty wykończeniem pieniężnych kawałków ,fl 
deklarację odłożyłem na bok. Jakoś  około wpół ^ 
1-szej a może było i dalej, wpadł do biura c9aj 
strażnik Kwaśniewski z raportem , że za trzy j .
transport towarów Koppla Rappaporta „bez p0 
cia." Na to odpowiedziałem, że dziwię się, iż 
paport wywiózł, gdyż jeszcze rewizji nie było K'*9. 
niewski zapytał jeszcze: czy jest pokrycie? Nie . 
—  odrzekłem. Na to Kwaśniewski podniesiony!0 j 
u e m : Tak!? —  to idę do nadradzoy Moscb»!“' ,  
wyszedł. Wyszedłem i ja na dziedziniec, ażeby ^ 
bejrzeć ów przytrzymany transport, i zobaczył001’ ^ 
tam były towaiy nietylko Rappaporta , ale t® .. 
Ruckera, Zippera i innych kupców. Pytam si§ , , 
garzy, kto wydał z magazynu — oni spojrzeń ^  
sobie ale nic nieodpowiedzieli. To mnie obuiD^ 
Udałem się do kasjera i dowiedziałem się, ż0  ̂
wary. Ruckera i innych były opłacane, R a p p a P ^  
boiety nie było. Przyszedł następnie p. radzca B °J ( 
do b iura ; powiedziałem, że tragarze wydali -A 
z magazynu. P. Radzca kazał mi towary 
napowrót do magazynu, a Kwaśniewskiemu,
.ialej „robił swoje". Towary odebrałem, a deki9 ^  
cję, która leżała u mnie na biurku, położył0111 
biurko p. Petreygo zamknąłem na klucz i posz00 ^  
na objad. Po południu wróciwszy zastałem 
korytarzu p. Rolnego i komisarza Uaasa. P-  ̂ si 
pytał się co się stało. Wtedy opowiedziałem r p 
całą i równocześnie zaprowadziłem go do bi01?^- 
Petryego, i wjego oczach wziąwszy stamląd de .A

ta rz00® ‘
:K

rację, położyłem mu ją. Dalej mnie 
nie obchodziła.

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada « 
Puszcz., że główną jego czynnością jest mani_Pu 
z depozytami skarbow em i, prowadzenie 
głównego, dzienników podręcznych, księgi ko° ĵj 
depozytów, wydawanie kuponów, przyjmowani0 ^  
gaoyj dzierżawnych, depozyta domen i koresp0l^tjfi} 
cja, księga magazynowa, w ogóle każda robota, 
przydzieli naczelnik, a nadto czynności przy 
cłowej, którą sprawował zawsze z urzęd' 
starszym. _ „j #

P r z e  w. Ustawa mówi tylko o jednej  ̂ yr 
t. j. tej, którą się przedsiębierze celem 8 P 
d z e n i a  deklaracji podanej przez kupca, 
wyrobiła inny rodzaj rewizji jeszcze, t J- sit 
celem s p o r z ą d z a n i a  deklaracji, kieruje 
względem grzeczności poniekąd obowiązku 
kupca. To jest bardzo zrozumiałe. Dale) z rewizj9 
ezenia się pańskiego widać, że często taka re^jzi? 
celem sporządzenia deklaracji’ wystarczała 29 . jjiiJJ. 
właściwą, wtedy mianowicie, gdy znaleziono .^ j^z} '111 
transporcie towar jednolity, jak  n. p. w tej ^ ^ p -  
Rappaporta . Ju ż  zaraz po pierwszej gzel0'0

r̂.1 /-..-l r.\n  /iL '' maAtio In lwlft Z&bH' , ^  pościwie „oględzinach 
n o po wrót, gdyż nir

można ją  było 
potrzeba byłe jrsw d**0ep n i" ”-  ^je- 

nownie jej zawartości. Kazawszy ją  zabić, ^ eTae- 
liście panowie już zamiaru ponownie jej o

P u s z c z .  Tak jest. j K9
P  r z e w. Tak samo stało się z ° au 

zano je zaszyć napowrót. m0
P u s z c z .  Nie wiem kto kazał zas: zego

kazano zaszyć dlatego, żeby ktoś ztamtąd 0 
wyciągnął.. . Tragarz, który zabił skrzyń Q<
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ty:

że popołudniu miała nastąpió re-

’ ^  . ^ w“ż nasuw* się właśnie podejize-
•tyby rfiWizja nie miała mieć już miejsaa, 
tyis p P.P-.bjł z towarami uazedł, panowi* by- 

deklarację t&ką, jaką on podał i jaka 
tyj, p0r6j°^c*’ według aktu oskarżenia, dopiero 

^U i u dorobiony została.
{>r 2 2 c 3. zaprzecza: To jest niesłuszn*. 

ty i y ^ T '  Pr t e d»tawia ołkarżonemu, że wodług 
i 5 w przytrzymanych balach ina le-
j oj k to ^ rZ form!*In8 „gniazdo11 droższych towa- 
^  tywa°ry0^ Prz-Tpadało cło wyższe, obłożone tań- 

* aorita dokoła tak, ża przy rozpruciu tego 
■ f  u 0,trł«dz było niepodobieństwem.
[h PtJ 4 c z- (śmi*ją<; się). Gniazdo? Widziałem 
W  Jtr tymaniu. Były tam towary różnolite, czy 

2gadtało się z deklaracją togo niepa-

P ? .  p rsedstaw ia  p rz tw odn iczący  o ikar-
im P*r tjn*nokiego znalezienia  się 

110 h j  p ierwszą czynnością oskarżonego 
'tdoin -  zasłonić się przed wszelkiem po

wą deklaracją, którą p. Rolny miał mu
Położyć.

2- W  piorwszej chwili, w nawale pra-
^Pomniałem o tej deklaracji. Zrooztą ni* 

*'ę do winy i przed strażnikiem uspra- 
t P r2 nie miałom potrzeby.
•> j> t>* Dziwnem jost, że panu i później

Słl, przyszedł deklaracja nie przyszła
p '

'!t^ 0 B 2 0 *. Byłem ■pokojny —  robiłem swojo.
V Ety dekliracK Qi't t  mni* pytał.
S  * • * .  A  dlaczego wręozyłeś ją  pan popa

r ty /*  P- Hasscwi, choć on o nią właśnie, 
Ety ’ n’e Pytał wcalo.

1}, ł r 8 2 0 z- Ban H aas myli się grubo, 
to 6 >v- J*k  mógł Rapp. przy zdrowych ziay- 

fljj ^  Wywieść towary, skoro wieJział,  że, gdy 
I  ̂ -J*ł, zapłaci ogromną kontrabandę.

^  {ty8 2 ®2- I  ja się t«mu bardzo dziwię.
tf, 9w - Prokuratorja dziwi nię tak*e, ale tłu -

CS* Będąo z panami w porozumieniu i
. bj t Pewnością, ż* przyjmiecie po wywiezieniu 
A | 3  deklarację, jaką on poda, ryzykował 

PfzVj *■ Nieszczęście chciało, że go Kwaśniew- 
f>_*Pał.

lj p f J 2 c z, To jes t n iepraw dą.
t y ^ w .  ^ k *  interes mógł mieć Rapp. w tern, 

swoje sprowadzać z Londynu przez^aryh ty? swoje sprowadzać z juonaynu przez 
i ,d° -Lwowa, tu je podać ocleniu, przepako- 

P u ^ 0Bfiłać nap; wrót do W iedn ia?

A dlaczego tu we Lwowie na Gro-

S  » s »Odr, • Nie wiem; niech Koppel Rappaport 
j u Powie_

' 5 s r»k*w'dyt, P niająo podawał towary ocleniu nie w 
p ^ ł2e na kolei ais na Komorze w mieście. 

l^J | . . s 2 c z. Nie wiem. Msgę tylko podać, że 
kupców lwowskich, "którzy życzą so- 

|j Wjj j towary na Komorze głównej, bo im wy- 
V* ■ Przed»wszy*tkiem tu przez 10 dni
C t^oże na składzlo nie opłacając należy- 

(Lagerzins) * na kolei tylko jest 3
tyty IrJ następnie tu opłaca się tylko pól cen- 

Lgr., a na kolei 3 centy,«].

L  Vł

bo to cobiera

)  punkcie odracza przewodniczący roz- 

przed południem, dsisze
tt, b,ia.duia następnego.

, w piątek
p. Puszczyóskiego zajęło prawie cało

f i  & B̂ d°we'
tty Ątyty^odniczący przedstawia oskarżonemu, że 
Po * sie' . Rappaport utrzymywał w śledztwie, iż 
y *tyl n ’e trafiało, ażeby oględziny jego towarów 
t tyty były podejm ow ane, i  czego wynika, że 
'tyj! ty stycznia mógł być pewnym, że drugiej 

plhż nie będzie.
% „ d sz  c z. 

tyi.
^ r  -

Co Rapp. twierdzi, to mnie nie

Y [ | e w.  Nadto utrzymuje Rapp., żeś mu pan 
^ “liczył, ile w przybliżeniu cła zapłaci.

S  t y * c z , :  To się praktykuje, było to oblicze- 
( j r 2ybliżeniu —  ale nie wymierzeniem cła. 
n tr l e w ’ Okoliczność, że Rapp. nigdy przed- 

wielkiej ilości i tak drogich towarów nie 
ty .̂gZ8,ł jak tego dnia 7 stycznia, obciąża wła- 
Pp, , ^ sPkich oskarżonyoh. Zdaje się, że wtedy 

^ c'a ł największe odnieść korzyści.. -a n c _ _

S f-
'd

S u .  Bywaja towary w eenio handlowej 
«tóre "j  , ;» opłacają cło bardzo niskie i na odwrót 

S z ^ 0*6 * liche płacą cło wysokie. Zależy to 
przemysłu, czy on jest krajowy czy obcy. 

dwestji klucza magazynowego deponent poj _  — 0 — j - -  - - o  — r .....  r

'tyjn ^ ^ g ac j i  nareszcie jasno zeznaje, że gospo- 
' hiag
ty. ^ 'a ł

V-W j____   w-y__
^ cty j^ty^nzynu był każdy, kto miał klucz, a do 
i . V  Przystęp każdy tragarz i zastępca tra- 

% hS2)Bcy mogli wydawać towary z magazynu

ba pytania sędziego adjunkta Markow- 
że nie było żadnej ewi-tycjj ^ d a j e  oskarżony,

h ^0Wal'dw wydawanych z magazynu ; była 
1qj tyóm lnj a towarów opłaconych. Towar opłaeo- 

Zr, w magazynie miesiącami, poczem
(lAgj, odebrany albo zginąć. J a k  długo leżał 

tyąg ^ i e  i kiedy ztamtąd wyszedł tego nie za-

aBe® jednak dalsze badanie prze sędzię- 
PoHgłeg° p - Zacharjewieza, który zapytał na 

a8tawie obliczano wspomniany już t. zw. 
„Htyj s (należytość magazynową) oskarżony przy-

k » k u że istnieje t. zw. „książka magazy- 
V azdy ° r  0n sam Prow3d2iK a du której zapisuje 

3o na składzie pakiet, który w prze-
%  ^ d iU' nde zostanie pr^ez adresata odebrany.

k 0 oK  ̂ , fc8o badania przez adjunkta Markow- 
V ° C Bie* ie  magazyn tak jest położony, 
ty towary wynieść i następnie wywieźć,

Nb0 6llla uwagi urzędników i to dwoma droga- 
f r2ez sień główną budynku albo przez po- 

łtn i ,0^ °L  budynku. Magazyn jest w zupełnie 
, h i0aalu.
łii S u

t*%XI
tyt(j **ie oskarżonego przez zastępcę prokura- 
"ł * Przt r / yłoi]owy ^  szczegółów, natomiast z ba-

sio* ^r ’ Dul§b§ prowadzonego dowiedzieliśmy 
ty. ełov,Ŵ y zaprzysiężony tragarz lwowskiego u- 

tyj,.- aoj ty0 We Lwowie Pio tr  Leśkow nie umie 
\  L n / ! Sa<̂  (a towary wydaje się na podstawie 

Pakj ,  przez 8tr°uy kwitów!) i że często w y -
I); z magazynu na ustne życzenie stron. 

Podaje oskarżony, że nie przypomina so- 
J oględzinach ballów nie odcięto umie- 
a nich plomb, co musiałoby nastąpić. 

y®znie rewizin Kvłn Hoknnann 0*1ra.r7.onnŻe ty'""118 rewizja była dokonaną. Oskarżony 
i 2praw<topodobnie plomb nie odcięto. Kwa- 
W r.n?a:.’ widział K arpa  odcinającego

ż na wrnzie.
t  w eb ■ w jazia i  tva rp a

rP t Wi^ ' towary Lyły już
źbty fcraz przy rozprawie zaprzecza temu o-

..
że majątku nie ma, natomiast

t V ^ au *6 obrońcy d ra  L o e w e n s t e i n a
r e ń s k i  

l  «iy * żoiea8t .dłQg “- ,
, i(* tyhia trzyrorije studentów' n a  stancji.  W  dn.

W ( Usia> —~

Jesttyi> inująta;
' żona “ togam i,  m u s ia ł  przyjąć uboczne djur-

" 'a lk i  , 1 Prz( 

ki

przed wszystkiemi innemi zała

^ ń e \ pienLdOZyt0S' e - gd!Ż t0 były exhlbita zil‘ 
'ty W6 > ŁrvL LPrz h W “^tigacjach, musiały być za- 

row-6 ZaU)knięciem strazzy dziennej od
(C. d. n.)

D onoszenie „Przeglądu" do domu. Od 1
listopada obowiązku donoszenia Przeglądu  do domu 
sz. pp. prenumeratorom podjęło się „Biuro Dzienni
ków", znajdujące się przy ul. Karola Ludwika pod 
1. 9 (niedaleko rogu ul. Sykstuskiej). Upraszamy 
przeto tych wszystkich pp. prenumeratorów, którzy 
dotąd składali w nasze) Administracji swoję przed
płatę, aby lię z nią teraz udawali do wspomnianego 
„Biura Dzienników", albowiem nasza Administracja 
przelała tę funkcję całkowicie na owo Biuro. Za do
noszenie do domu będą tak jak dotąd dopłacali pp. 
prenumeratorowie tylko 25 centów miesięcznie.

P olityczn a  składka. G rażdanin , dziennik 
petersburski,  rozpisuje skłudkę na biednych Czarno- 
góreów, ginących z głodu a wypędzonych przez Ri- 
stioza z Berbji. Uderza przylem namiętnie na Risti- 
eia za to, że. eię sprzedał Austrji i Liinderbankowi, 
i zamiast bronić interesów Słowiańizczyzny, idzie na 
pasku austrjaekim i robi to tylko, czego sobie w 
Wiedniu życzą.

Ktoby się temu dziesięć lat spodziewał, ż# 
w Rosji będą w ten sposób mówili o Risticzu, tym 
ongi wielbicielu wszeehrosyjskiej idei słowiańskiej!

Nowe w ałk i do n aw ijan ia  kart i map 
geograficznych. W wielu wypadkach używanie 
kart i map geograficznych nastręcza trudności * po
wodu zbyt szczupłego miejsca na umieszczenie kart. 
Dotkliwie to odczuć się daje głównie w szkołach i 
biurach. Niedogodnościom tym zanobiegła wiedeńska 
firma Lechnera (Grahan 31), która wprowadziła w 
handel nowe wałki do nawijania map i kart. Wałki 
te nader uproszczonej konstrukcji a zarazem dające 
się łatwo przenosić i  miejsca na miejsce, umożliwia 
ją swobodne używanie kart, gdyż w przeoiągu kilku 
sekund łatwo na nie nawinąć i rozwinąć mapy ja 
kichkolwiek rozmiarów, albowiem wielkość wałka za
łoży od wielkości karty.

F irm a Lechnera posi*d* na składzie wiele 
kart zaopatrzonych wałkami nowej keustrukoji i na 
iądnnie wysyła je wraz z opisem sposobu użjola t 
cennikiem.

Afera dr. CastelnaiPa; Dnia 22 b. m. w Co
mo (we Włoszech) odebrał sobie iyoio słynny oszust 
Roper, któreg* policja francusku, austrjaeka i lon
dyńska jako głównego autora i akt*ra w oszustwie 
dr. Caste]nnu’a od kilkunastu dni gorliwie ścigała.
O całym fakcie podaliśmy już w swoim czasie po
bieżną wzmiankę a dzisiaj podajemy opis całej spra
wy, oparty na urzędowych raportach policji i sądów 
austrjaekieli i franeuskDh.

Clarence Perey Roper vel Decherer a raczej 
jak  jego właściwe nazwisko brzmi Wilhelm, Karol,  
Wiktor v. Scheyrer zasługuje zupełnie, by go za li
czyć do najsłynniejszych i najsprytnieszych oszustów 
naszego czasu. Ofiarą jego działania padły przede- 
wszystkiem rozmaite angielski* towarzystwa ubez
pieczeń na życie.

Roper-Scheyrer nie mógł naturalni# oszustw 
swoich sam jeden na własną rękę dokonyw*ć ; 
przybrał sobie w tym celu dwóch wspólników, a 
mianowicie Ju iję  Metzównę i dr. Castelnau’a. Ju lja  
Metz jest rodem z Banksalva na Węgrzech i bądź 
to w charakterze kochanki, bądź to żony, towarzy
szyła Roperowi w jego podróżaoh. Najciekawszą je 
dnak postacią w tym szanownym trjumwiraei* jes t 
paryski lekarz dr. Castelnau, człowiek który już 
przekroczył 7 0 rok życia. Castelnau należał do obo
zu skrajnych radykałów i był prawą ręką Rocheforta. 
Jako  współpracownik In trunsigeanta  w namiętnych 
artykułach napadał na wszystko, co dla człowieka 
jest świętem i nienaruszalnem.

Wbombastycznych słowach stara ł się poniżyć ideę 
Boga; na wszystkich radykalnych meetyngach wy
stępował gwałtownie przeciw religji i kośoiołowi, 
zaprzeczał istności Boga a w ustach miał tylko sło
wa: u c z c i w o ś ć  i h o n o r .  Te dwa pojęcia nie 
uparte na zasadach religji, miały zdaniem jego, za
pewnić człowiekowi życie i rozwój moralny a teraz 
ten apostoł realizmu znalazł się niespodzianie... w 
kryminale. Czyny jego szły bowiem w parze z prze
zeń głoszonemi zasadami i teu krzykacz i filar a te
istycznego radykalizmu stanie niebawem przed kar
nym sądem, obwiniony o zbrodnię zwykłego oszu
stwa.

Ta więc szanowna trójka postanowiła przyjść 
w prędkim czasie do majątku. W r. 1883 zabez
pieczył się Roper-Scheyrer pod nazwiskiem Decbe- 
rera podczas pobytu swego w Paryżu, w kilku an 
gielskich towarzystwach na sumę 20.000 funtów 
szterlingów (przeszło 220.000 zł.) Zna-zna część 
tej sumy cedował na Ju lję  Metzównę. Od r. 1883 
z nadzwyczajną zręcznością począł odgrywać rolę 
Błahego na piersi tak, iż nawet kilku lekarzy pa
ryskich potrafił iwem udawaniem o swojej chorobie 
przekonać. W  tym samym czasie porozumiał się z 
dr. Castelnau’em i wraz z nim ułożyli następujący 
plan. Castelnau miał się wystarać o pacjenta cho
rego na suchoty, któryby jednak był mniej więcej 
w wieku Ropera i którego choroba rychłą śmiercią 
skończyć się musiała. Pacjenta tego miał Castelnau 
wziąć do swego domu, pielęgnować go starannie a 
po jego śmierci miał szanowny lekarz-radykał wy
stawić metrykę śmierci na imię Decherera. W ten 
sposób mieli przyjść do posiadania upragnionych 
kroci. Rzecz naturalna, że Castelnau zgodził się na 
to chętnie.

Udał się tedy do swego przyjaciela, aptekarza 
nazwiskiem Martinet i w poufnej pogawędce oświad
czył mu, że przenosi się na pewien czas do Meudon, 
gezie ma zamiar założyć leeznicę dla chorych na 
piersi. Zarazem zapytał się go, czy nie zna jakiego 
suchotnika, gdyż on (Castelnau) wziąłby go chętnie 
do siebie, bo chce na  nim spróbować znanego leczni
czego środka przez siebie przeciw suchotom wyna
lezionego. Martinet nic nie podejrzywając, dostarozył 
mu żądanego pacjenta nazwiskiem Karola Olocknera, 
który z zawodu byt kelnerem a wówczas znajdował 
się w ostatniem stadjum choroby piersiowej. Glock- 
nera przewieziono do Meudon, a niebawem Roper 
respective Decherer oświadczył swym wszystkim 
znajomym, że będąc silnie chorym na piersi, udaje 
się pod opiekę Castelnana do lecznicy w Meudon. 
Po kilku miesiącach zmarł u CHstelnaua Karol Glo- 
ckner Do ciężko chorego i bezprzytumnego Grloakne- 

j ra wzywał Castelnau parę razy miejskiego lekarza 
dra Cbenu, wobec którego Glócknera podawał jako 
Decherer’a.

To też później gdy Glockner um arł dr. Cbenu 
bona fide  wystawił metrykę śmierci na imię D e
cherera.

Teraz miano podnieść krociową premję z To
warzystw angielskich, które jednak długi czas ale 
chciały wypłacić, lecz ostatecznie zniewolone urzę- 
dowemi akt mi i dochodzeniami wypłaciły na ręce 
wrzekomej żony Decherera (Ju lji  Metz) 20.000 fnt. 
szterl. Z tej kwoty otrzymał Castelnau 1000 fnt. 
szt., a  resztę sumy zabrali ze sobą kochankowie i 
wyjechali do Kanady, gdzie zamieszkali pod nazwi
skiem hrabiego i hrabiny Salis. Selieyerowi jednak 
stęksniło się za Europą i po pewnym przeciągu cza
su powrócił do Paryża jako Percy Roper. W  P ary 
żu jednak go poznano i zręczny oszust umknął wraz 
z kochanką do Austrji,  gdzie jeduak telegraficznie 
uprzedzona policja schwytała najpierw w Rhótel- 
steinie (w Styrji) pannę Julję, podczas gdy R  per- 
Scheyrer-Decherer um knął do Włoch w zamiarze do
stania się do Hiszpanji.

Policja wiedeńska uwiadomiła o całej spra
wie włoskie władze i oszuBt, nie chcąc się dać wziąć 
żywcem, odebrał Bobie d. 22 b. m. w Como życie 
wystrzałem z rewolweru.

Dr. Castelnau wraz z synem, zięciem i s łużą
cą znajdują się teraz w karnem więzieniu paryskiem 
i niebawem staną przed Trybunałem sędziów.

L wyłudzonych pieniędzy odebrano od szajki 
złodziejskiej tylko 99.000 zł. i klejnoty wartości 
1800 zł.

D ziw na pretensja. W  rocznicę bitwy pod 
Jena ,  14-go b. m. urządziła redakoj* pisma A lsa-  
eie n -L o rra in  ucztę w reitauracji Beauvaleta przy 
Bulwarach du Tempie w Paryżu. Niemców natura l
nie guiewa, iż Francuzi śrnią przypominać sobie 
zwycięitwo Napoleona f  nad Prusakami, starają się 
więc pocieszyć zarzutem, jakoby przewodniczący tej 
uczty, generiił See, był żydem. A przecież Francuzi 
nie narzekają na to, iż Niemcy obchodzą uroczyście 
rocznicę Sedanu (2 wrześuia).

Czarny kochanek. Znany pogromca głonićw 
w cyrku berlińskim, Thompsou, murzyn, wykradł 
piękną brazyljankę, ujeżdżaczkę tegoż cyrku, Dolin- 
dę. J a k  wieść niesie, zakochana para uciekła do 
Ameryki. Złośliwi przepowiadają czarnemu amanto
wi katasze „Otella".... * bardziej jednak rea lną  pod
stawą, gdyż Poliada da la Plata ma podobno serce 
bardzo obszerne.

K orespondencja od A dm inistracji. W ne^  
P ani M , Z . iv B ereźnicy. Prenumerata W Pani koń
czy się z dniem 31 grudnia b. r

Literatura i Sztuka.
* N r. 311 Pcha muzycznego , teatralnego i a r 

tystycznego  zawiera : Teolinika dramatu, przez T. J .  
Choińskiego. —  Nowy obraz Henryka Siemiradzkie
go, —  Poatuiata społeczne w belhtrystye* II,  przez 
Walerję Marrene. —  Nowości literackie. —- Galerja 
sylwetek teatralnych (X X X V II  J a n  de Negri z por
tretem), przez Bemola. —  Bibianna Moraczewska, 
przez' T. J .  Choińtkiego. —  W  pogoni za sławą, 
przez W. J .  St. —  Kopciuszek, kilka kartek wy
ciętych z dziejów polekiej sceny, (powieść) napisał 
Michał Wołowski (dokoń«zenie). —  Nasz stół re 
dakcyjny, prz*z Ja n a  Kleczyńskiego. K ronika: Teatr, 
Muzyka, Rozmaitości, Korespondencja od redakcji.— 
Repertuar teatrów warszawskich. Feljeton : Fragm ent 
z Jun ju sza  Brutusa, dramatu Felicjana. —  Dodatek 
nu t.  zawiera: J. I .  Padarewski. Menuet na fortepian. 
T. Kirchner. Kartka z albumu.

* Nr. 312. E cha muzyce., teatralnego i a r ty 
stycznego zawiera : Konkurs Echa. — Technika dra
matu, przez T. J .  Choińskiego. —  Maurycy Carriere 
(z portretem). — Poświęcenie pomniia ś. p. S tan i
sława Moniuszki, przez J a n a  Kleczyńskiego. —  J a k  
powstał „Den J u a n " ,  przez J .  K. —  Nowości lite 
raekie —  Śmiertelna koszula, nowella, przez Adolfa 
Dygasińikiigo. —  Maurycy Strakosz (wspomnienie 
pośmiertne). — Kronika paryska. — Prz*gląd dra
matyczny. —  Kronika : (Teatr, Muzyka). —  F eljł -  
ton : Fragment z Jun jusza  Brutusa, dramata F e li
cjana (dokończenie).

C zęść  eko n o m iczn a . v
=  K onw ersja renty  francuskiej. Minister 

Rouvier wniósł do Izby francuskiej projekt konwer
sji 41/ 2%  renty na Je s t  to operacja finan
sowa na bardzo wielką skalę bo wynosi 7 miijer- 
dów. ReDta 41/2%  stoi dziś 109 franków 15 centy
mów, podczas gdy stoi 81 franków 85 cen
tymów : przeto pierwsza niesie kapitalistom 4 1 pro- 
eentu od kapitału, gdy druga 3 -6 proceutu. Różnicę 
między procentem jednej a drugiej, wynoszącą pół 
proeentu —  zamierza rząd w swym projekcie wyró
wnać w ten sposób, iż posiadaczom 41/ 2%  renty da 
tyle obligacyj renty, aby ich dochód z ku 
ponów był ten sam, jaki dotąd mieli. Ale wchodzi 
tu w grę kwestja prawna.

Renta 4 '/ty/o powstała w 1883 r. z konwersji 
5 %  renty. Owóż wtedy rząd złożył deklarację, że 
przez lat 10 to jest do 1893 r. nie będzie konwer
tował i xU°/o renty i ci co ją kupią będą mogli mieć 
spokój przez la t  dziesięć. Tymczasem po pięciu la
tach przystępuje do konwersji, motywując to tern, 
że finanse francuskie są w ruinie i że przez tę kon
wersję zaoszczędzi skarb rocznie w opłacie procen
tów 342 miljony franków. Ba ! a po cóż doprowadził 
finanse do ru iny?  To też w finausowycb kołach 
Francji projekt konwersji w-ywołał wielkie niezads- 
wolnienie.

W iedeń 26 październ ika .
( Z )  M owa C risp iego  w T u ry n ie  by ła  je d y 

nym  czynnik iem  politycznym, k tó ry  za jm ow ał 
g ie łdę  —  jakko lw iek  tylko pozornie . R o z p ra w ia 
no bowiem  o niej i kom entow ano, z re sz tą  jednak 
w n iczem  n ie  u w y d a tn i ł  się sk u te k  owej mowy. 
S peku lac ja  dz iw n ą  ja k ąś  i n ie z rozum ia łą  okazy
w ała  dzisiaj ospałość, co tern bardz ie j  m usia ło  
się w ydać n iew y t łum aczonem  , że w iadom ości 
z B e r l in a  m ów iły  o aw ansie  pap ierów  ro 
sy jsk ich .

N a  ta rg u  w s tę p n y m  za jm ow ano się w łaśc i
wie tylko spadk iem  s ta a t sb ah n ó w ,  w yw ołanym  
przez n ie k o rz y s tn y  wykaz o s ta tn ie g o  tygodn ia .  
W  da lszym  ciągu  g ie łdy  usposob ien ie  nieco się 
wzmocniło, z pap ierów  bankow ych  je d n a k  tylko 
k red y ty  i b o d en k re d y ty  uzyskały  m ie rn e  aw anse .  
W dziale t r a n sp o r to w y m  uległy  pew ne j  zm ianie  
ty lko e lbe ta le  i s ta a t s b a h u y ,  r e sz tą  pap ierów  tej 
k a tego r j i  n ie  za jm ow ano  się wcale.

Notowano:  „■
K redy ty  au s tr .  2 81 '— . a u s tro -w ęg ie rsk ie  

286 '75,  liniony 2 1 1 '— , anglobanki 110 '25, laen-  
d e rh a n k i  225 '80 ,  b o d enk redy t  289 '75 , ludwiki
212 75, c z e r n i o w i e c k i e  , r e n ta  w s p ó ln a b l '3 5 ,
s r e b r n a  8 2 -35, z ło ta  au s tr jae k a  1 1 1.30, papierow a 
5 %  4)6 30, złota w ęg ie rska  99 45, oao ierow a 
5 %  88-75, rub le  1-10*/,.

miljonów. Budżet  dla Bośnji okazuje małą nad 
wyżkę.

T e i e g r a r . , y  „ P r z e g l ą d u 1*.

( O trzym ane wczoraj).
W i e d e ń  27 października.  Dziś otwarte zo

stało posiedzenie delegacyj wspólnych przez hr. 
Kąlnok-y ego. Opat  Osia objął przewodnictwo 
z tytułu sta rszeństwa . Przewodniczącym obrany 
br. R.wertera 48 głosami na 49 głosujących.  Wy
brany dziękując za wybór rzek ł:  Chociaż prze- 
szłoroczne międzynarodowo naprężenie stosunków 
osłabło — mimo to nie osiągnięto podstawy dla 
trwałego spokoju.

Trzeba być przygotowanym na  nowe po
trzeby i wymagania.  Przy  tem należy zanotować 
objaw radosny,  że gorąca sympat ja  ku arrnji 
wspólnej szerzy się coraz bardziej.  < Mówca za
kończył mowę t rzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza, co zgromadzeni z zapałem powtórzyli.

Wiceprezydentem wybrany został  Ćhlu- 
inetzky 48 głosami na 49 głodujących. Przed ło
żony budżet  delegacjom po odciągnięciu docho
dów na pokrycie wydatków zwyczajnych ozna
czony jest  na 901/io miljonów; w nadzwyczaj
nych na 186/io miljonów, z czogo na sprawienie 
broni  repetierowej i amunicji  wypada  15s/ t o

( O trzymane dzisiaj).
W iedeń 28 października (pryw.) (*) W t u 

tejszych dyplomatycznych Koła»h rozpowszechnia 
się preskonanie,  że rząd Riaticza działa przeciw 
Bułgarj i  w porozumieniu z tymi ezynnikami, 
które tam rozruchy przygotowują. Pomimo cią
głych reklamacyj ze strony rządu bułgarskiego 
spiskowcy bułgarscy korzystają w Serbji z zu
pełnej swobody i gromadzą się nad granicami.

K onstantynopol 28 października (pryw.) (*) 
Por ta nakazała pośpieszne ufortyfikowanie Ku- 
manowy w Macedonji  i założeni* dwóch oszań- 
cowanych obozów koło Uiskiubu i Vel»ssy.

L ondyn 28 października (pryw.) (*) Z Af
ganistanu donoszą : Cała załoga w Herac i t  jest 
podejrzywaną o sprzyjanie Ejubowi  i o skłonność 
do dezereji. Dwa razy dziennie odbywają się 
wizytacje koszar i przegląd każdego oddziału.

We Filadelfji  ogłosiło bankructwo towa
rzystwo naftowe Alfa. Deficyt wynosi  6 mil jo
nów fontów.

Na Havannie zniszczyły powodzi# mnóstwo 
plantaeyj.

Tyf l is  28 października (pryw.) (*) Rozpo
częto tu w okolicy budowę letniego pałacu dla 
carowej. Pa łac do czerwca m& być gotowy.

P etersburg 28 października (pryw.) *) 
Głoszą że i sam car zapadł na odrę.

Budżet  na rok przyszły wykazuje deficyt 
36‘/ a miljonów rubli oprócz nadzwyczajnych wy
datków.

Przybyły tu dwie osobistości z Sofji nale 
żące do rządowego stronnictwa.  Pobyt  ich i 
działalność otoczone są zupełną tajemnicą.

B erlin  28 października (pryw.) *) I n t e r e 
sanci spirytusowi po zreformowaniu statutów 
spodziewają się, że bank  dla monopolu spi rytu
sowego 1 grudnia  b. r. otwarty zostanie.

K onstantynopol 2 8 października,  (pryw.)*) 
Bank otomański  odmówił  wypłaty pensji  dla dy
plomacji tureckiej z następującego powodu : na
pokrycie wypła t za wrzesień otrzymał  bank asy- 
gnaeję do kasy w Salonioe, lecz asyguacja ta 
nie została wcale wypłacona.

Trzynastu konsulów wniosło zażalenie na 
bezprawne zamykanie wyszynków, u trzymywa
nych przez cudzoziemców. (A zamykanie to od
bywa się na mocy rozporządzenia,  że w promie
niu 80-metrowym przy wszystkich meczetach nie 
może być szynku. Żydzi —  zbieranina z oałego 
świata —  ucierpiała na tem. Więc oto konsulo- 
wie wystąpili  w obronie żydowsko-wódczanego 
interesu.  Przyp.  red. Przegl.)

W Ismidt  i Rodosto, tuż pod stolicą, g r a 
sują bryg&nei zupełnie jawnie.

W iedeń 28 października.  Posiedzenia dele
gacji  austrjackiej.  Na  wniosek Ozerkawskiogo 
wybrano komisję budżetową złożoną z 21 człon
ków Poczem nas tąpi ł  wybór komisji weryfika- 
eyjcej i petycyjnej.  Między innemi  nadeszło 
oznajmienie,  iż Najj. Pan  przyjmie delegację j u 
tro (29) o godzinie lej  w południe.

Komisja budżetowa delegacji austrjackiej 
ukonstytuowała się, wybierając Kinsky’ego prze
wodniczącym, a Bezecny’ego jego zastępcą.

W7ęgierska delegacja wybrała kardynała  Ray-  
na lda  prezydentem,  a hr. Ludwika  Tiszę jego 
zastępcą. Najj.  Pan przyjmie deputację węgier
ską jutro w południe.

Sofja 28 października.  Sobranje zostało 
wczoraj uroczyście otwarte.  Książę powi tany e n 
tuzjastycznie,  oświadczył  w swej mowie,  iż czu
ja się łzczęśl iwym, że w stolicy może powitać 
roprezantantów narodu,  którzy wespół z rządem 
mają pracować nad pomyślnością i szczęściem 
kraju.  „Jednogłośnie  wyrażoną wolą Waszą po
wołany do objęcia rządów, uważałem za mój 
najświętszy obowiązek przybyć bez zwłoki do 
mej no woj ojczyzny 1 ująe ster  rządów. Od 
czasu gdy objąłem rządy, przywróconym zo
stał  spokój, porządek i bezpieczeństwo pu
bliczne. Dziś wolno mi z wielką radością 
skonstatować,  że mój lud wszedł  na drogę ro
zwoju i pokojowej pracy, na  której mater jalny 
i moralny  wzrost  ojczyzny przeważnie polega. 
Tym sposobem wzmocnimy wzajemne sympat je z 
Turcją i JCM. Sułtanem, i zasłużymy sobie na 
uznanie mocarstw europejskich. Silny miłością i 
przywiązaniem ukochanego ludu i walecznej mej 
arrnji, oddam się zupełnie pracy nad dobrem 
drogiego mi kraju,  strzegąc pilnie jego dobroby
tu, sławy i losów".

Mowa tronowa zapowiada szereg ważnych 
projektów i wniosków. Prezydentem wybrano 
170 głosami Touczewa,  Greków (cankowista) 0- 
t rzymał  34 głosów.

Wiceprezydentami wybrani  Stojanow Za- 
charjasz i Sławejkow.

Ani  jeden z członków ciała dyplomatyczne
go nie był na otwarciu Sobranja.

B e r l i n  28 października.  N ordd. A llg . Z  tg. 
wskazując na żywe zadowolnienie angielskiej i 
francuskiej  prasy z powodn zawarcia ugody w 
sprawie kanału Suezkiego i wysp Nowych He- 
brydów, powiada:  Nie ma powodu witać tych 
faktów inaczej, jak tylko sympatycznie,  gdyż u- 
goda, skoro tylko dojrzeje będzie stanowiła no- 
wę rękojmię pokoju europejskiego i usunie jednę 
z tych trudności,  które pokojowi zagrażają.

G r a c  28 października.  Arcyksiąźęea para 
zwiedziła wczoraj pobliskie miasta Oilly i Mar
b u r g ;  wszędzie zwiedzała szczegółowo ciekawe 
a osobliwe rzeczy, wi tana  po drodze entuzjasty-  
cznemi okrzykami ludności.  Wieczorem o g. 6*/j 
powróciła arcyksiąźęea para do Gracu. Powrót 
do zamku był szeregiem n ieustannych owacyj, 
przyczem domy i góra zamkowa były rzęsiście 
oświetlone. Arcyksiążęcą parę witano wszędzie
entuzjastycznie.

P aryż 28 października.  W senacie interpe
lował Isaac w sprawie dekretów dotyczących in- 
dyjsko-chińskiej unji.

Minister spraw zewnęt rznych  oświadczył,  
iź te dekrety mają na celu uproszczenie organ i 
zacji kolonij, jakote-  zmniejszenie kontyngentu  
w o jsk  i wydatków, poczem sena t  rzyjął p rzyję 
ty już przez rząd a przez Cozeriana podany po
rządek dzienny, że oświadczenia rządu przyjmuje 
się do wiadomości.

Izba przyjęła 833 głosami przeciw 193 kre
dyt  na wypłacanie dożywotniej  pensji dla ranio
nych w lutowej rewolucji w r. 1848.

Komisja budżetowa przyjęła jednogłośnie  
projekt ustawy co do konwersj i  4 ł /» procentowej 
renty.  Prezydenci  poszczególnych grup prawicy 
dementńją wiadomość, jakoby między nimi zaszła 
jakakolwiek różnica w zapat rywaniach poli ty
cznych. .............................

P a r y ż  28 p a ź d z ie rn ik a .  D o n ie s i e n i e  a j e n c j i  
Hayasa :  W s k u t e k  w ia d o m o ś c i  o t e r a ź n ie j s z y m  
s t a n i e  r ze czy  w M a ro k o  p o s t a n o w i ł  rzą-d o d w o ła ć  
o k r ę t  p a n c e r n y  „ C o u r b e t " .

*) P rzedruk wzbroniony.

B e l g r a d  28 październ.  Wszelkie pogłoski 
pochodzące z Sofji, a wedle których mają  się 
na granicy serbskiej zbierać gromady bułgarskich 
emigrantów, są bezpodstawne.  Dochodzenia urzę
dowe wykazują,  że wT ogóle żadnych bułgarskich 
emigran tów w Serbji nie ma.

Pr aw dą  jes t  tylko, że nieznaczna ich l icz
ba była w Serbji,  ale j ą  jeszcze w 1 ecie opuści
ła po zarządzeniu przez rząd serbski stosownych 
środków. Pokazuje się tedy, że rząd bułgarski  
niepotrzebnie,  a bezpodstawnie zaalarmowano.

U S T  a d e s ł a n e .

t Za spokój duszy ś. p. I g n a c e g o  C y 
w i ń s k i e g o  odprawiać się będą Msze św. 

żałotme w kaplicy miejscowej w Ossowcaeh w po
niedziałek dnia 31-go października bież. roku 
o godzinie 10-ej z rana jako w pierwszą rocznicę 

śmierci.

Papierom loteryjnympośWî jakdotychczas
szczególn iejszą uwagę i jestem w stan ie  niektó
re ga tunki  losów sprzedawać nawet poniżej 

4 kursu w iedeńskiego.
na wszystkie ciągnienia są 
u mnie zawsze do nabycia.Promesy

A u g u s t  Schel leubeig
Dom ban kowy i k a n t o r  w ym iany  we Lwowie
ul. Karola Lućhoika 1, w gmachu gal. Tow. kred. ziem.

P rzyjech a li d o  L w o w a
dnia 28 października.

H otel Zorza:  L. Rychlicki z Nowoszyc. M 
hr. Łoś  z Czyszek. St. Drobkiewicz z Olszowiec. 
P. Drekinson z Tarnopola.  A. Hul imka z Myco- 
wa. Dr. L. Szulny z Krakowa.

H otel L a n g a : A. Witkowski  z Przemyśla.  
E.  Heinrich z Stanisławowa.  M. Bach z W i e 
dnia. S. E t t i n g e r  z Wiednia. M. Duschak z Bu 
dapesztu.

Z  zbożowych targów.

28 październ. j Lwów T-crn-W roawo-
'.(nrvsV» Jarosław

Puzonie* 6 3 5 - 7  10 6 3 0 - 1 . - 6 2 0 - 6 9 5 6.50 - 7  25
Żyio 4 30 5 20 4 3 5 - 5 . - 4 25 - 5 - 4.50 - 5 25
Jęczmień 4 3 0 - 5  - 3 75 -5.10 4 ----- 6 - 4 75 - 6 50
Owies 4 ----- 5 50 3 95 -5.15 3 90 5 . - 4 10—5 20
Groch .— 5 — 4 8 - 4.— 8— 4-75 8 50
Wyka •— 4 50 3 .8 5 -4  40 3.50-4.50 4 ----- 4 7*
Rzepak 9.75 10.70 9 50.210.50 9.— 10 50 1 0 .-1 0  70
Lniana 5. . — ,_ _.------•— . — --
Kocic. ceer. 35.------43 30 42 4 2 - •22.--40 3 5 .-4 6  -
Konic, biała. --------- iO.—48.— 3 7 . - 5 0 . - 40 - 5 5 -
Konia, eswed. ------------ —.----- ---------- —

wBtyitlio aa 100 kilo notto be* worka.
Chmiel aa 56 kilo loco Lwów ał 20 — 60 nominalnie. 

Okowita  *a 10-000 litr .  proc. Lwów loco 26-— do 26.50 
W iedeń 28 październ. Pjgenica od 7 60 do —•— . Żyto od 
5 95 do —•—. Okowita 26 25— do —•—. B erlin  28 październ. 
FBzenlca 153 — do 163— Żyto 114 — do 123- -  Okowita 
95.— do 99 90 PeBZt 28 październ. Paienica 7 30 do -  •— 
Żyto 5 65 do — • Okowita 25 75 do —

B L u r s a  g i o ł c l o w e .
W ie d e ń  dnia 28 październ. Gedzina 10 m inut 55 

R enta wspólna papierow a 8 1 3 5  R enta wspólna sre
brna 82 4 3 R enta 4°/0 zło ta 111.80. R enta 5 %  p a
pierowa 96.20. Akcje banku austro-w ęgierskiego 
8 8 5 .— Akcje austrjackie kredytowe 281.30. Funty 
szterlingi 125'15. Napoleonaory 09 91 *|2.M arki n iem ie
ckie 6 1 .4 0 — .

L w ó w .  Z I r  by handlową). 28 października 1837.
1. A kcje  ra sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy :

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. nt. k. 213 25 215 50
„ lwow. ozer.-jass. 300 zł. w. a. 221 —  224 50

Banks hypot. galic. 300 zł. w. a. 281 —  286 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 211 —  316 —

2. L is ty  zastawne aa 100 sir.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a - - —  —  —

-  * 5 „ „ 99 50 100 5 j
„ « » 5 * prem. 102 75 104 —

Baakn krajowego 4■/, «/f w. 95 50 96 50
Tow. kred. galic. 5 „ ,  IGO 7-5 101 75

tt « » 4 „ K 92 —- 9 3 —
l .  ,  « 4 ’-/, „ 96 —  97 —

3. L is ty  d łużne za 100 »lr.
O. Z. kr. wł. (d. 3°/o) 3 tyty w likw. 51 — C4
.  .  „ .  (d. 5»/») 2 ‘,V/o „ 4 5 - 4 8

4. Obligi aa 100 złr.
Indemnizloyjne gslic. 5 prc. m. k. 103 50 105 50
Kom. banku kraj.  5 prc. w, a. I  em. 100 —  161 —
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a 103 50 105 50

„ 1888 4*/* - 94 50 96 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . 18 75 20 75
,  Stanisławowa . . 3 2  —  35 —

6. M onery.
Dukat holenderski . . 5 ’82 5'92
Dukat oes ar s ki . . . .  5-88 5 98
Napolaondor . - • 9 8 7  09 97
Półim perjał rosyjski . . 10-24  10’34
R u b e l  rosyjski srebrny . . 1 '40 1'50

„ „ papierowy . . 1 0 9 1/* U l i ' / *
100 marek niemieckich 61.25 61.85

S P o c l ą . g l  I c o l e j o T T t r e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 otździer. 1537 roku
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5.50 9.27 11.35 7.06
10.24 3 05 3.5C
10.10 2.28 3.19
10 3 3 35 5 30
6.36 9.35 9.29

1044 4.10 4.50 8.10
6.10 1025 1238
6.22 1055 1.08
6.20 11 06 1222
9.34 6.35 5 20

D oL w e w a C T c M z ^ .

Z Krasowa . . . .
* Podwołoczyik . . .
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czerniowiec . . .
„ Stanisławowa . . .

Ze Lwowa o d e t e a :
Do Krakowa . . . .

„ IV  wołoozysk . .
„ „ s Podzamcia
„ Czsrniowiee 

|  „ Stanisławowa . .
D o L w ow a  p r z y c h o d z ą :

Z Hueiatyna, przyoh. pociąg osobowy o g. 4 m. _35 
Z Stryja Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 1
0 godz. 8 m. 59, .

Z Ławocsnego, Chyrowa, Staniił&wcwa, Stryjami Hu- 
giatyna przychodzi pociąg osobowy o gc&s. 1 m. 35.

Z e Lw ow a odchodzą:
Do Hcsiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po
ciąg osobowy o g. S m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g. 6. m. SO.

Uwaga: Godziny oznaczon grubemi liczbami ozna- 
c**j% por i? nocną od godzony 6 wieozór do 5 59 m.ran-o



PRZEGLĄD z dnia 29 października 1887.

13)

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalBiy).

Oto jede n  przykład.  Będąc namię tnym mi
łośnikiem cygar,  wyrzekł  się zupełnie palenia,  
ponieważ panna  Rachela powiedziała,  że nie mo
że znieść woni,  k tórą  w skutek  dymu przesiąka 
odzież. Ale to nagłe odzwyczajenie od zakorzenio
nego nałogu kosztowało go bardze w i e l e : s traci ł  
apetyt ,  sen i zmienił  się t ak  widoczni#, że p a n 
na  Racne la  pierwsza zaczęła go p r o s i ć , aby 
wziął  się napowrót  do cygar.  Lecz pan Fra nkl in  
nie uległ  tej pokuiie,  mówiąc że nie mógłby 
przenieść myśli,  i i  robi coś takiego, co jest  
przykrem dla jego kuzynki,  i że siłą woli po
trafi się przyzwyciężyć,  a nawet i s sn  odzyskać.

Pomimo to nie wierzyłem w powodzenie 
pana Frankl ina ,  a dnia 16 czerwca zaszło zda
rzenie,  które mojem zdaniem, o wiele zmniejszy
ło jego nadzieje.

Tego dnia zjawił się u nas jakiś  cudzozie
miec, zdaje się Francua,  mówiąc,  że ma interes 
do pana Blake.

Co był  to za interes,  nie wiem;  w każdym 
razie nie dotyczył djamentu,  bo pan Frankl in  
nie wspomnia ł  mi o nim ani s ł o w a ; powtóre 
zamknął  się z ciotką i długo z nią rozmawiał ;  
potrzecie mi lady napomknęła  coś o tern swojej 
córce. Wieczorem, podczas śpiewania duetów, pa
n ienka  wypali ła panu Frankl inowi  sążniste k a 
zanie,  za lekkomyślne życie i rozrzutność,  do 
której przywykł  za granicą.  Zdaje się, że ów 
jegomość był  wierzycielem i dogonił  pana F r a n 
kl ina aż tutaj,  żądając zwrotu należności .  Ale 
10 tylko domysł,  gdyż ani milady,  ani p. F r a n 
klin nie zdradzili  się p rzedemną jednem słó- 
weczkiem.

Nazajutrz po raz pie rwszy zaniechano ma-  
latury drzwi.  Lecz na  trzeci  dzień chmury  się 
rozprószyły i farby znowu były w robocie, P e -  
nelopa mówiła,  że młodzi państwo pogodzili  się 
z sobą i że pan Frankl in ,  korzystając z tej spo

sobności, oświadczył się, ale otrzymał  odpowiedź 
wymijającą. Zdaniem Penelopy, panna  Rachela 
miała powiedzieć, że nie bierze tych oświadczyn 
na serjo, a w chwilę potem żałowała swoieh wy
rażeń.  Jakkolwiek moja córka wychowała się ra 
zem z panienką,  j ednakże ja ,  zna jąc skrytość 
charakteru panny Racheli ,  powątpiewałem, aby 
wybrała sobie Penelopę za powierniczkę.

Przez ten  czas zauważyłem wielką zmianę 
w Różannie.  Zmizerniała,  s traci ła do reszty ape
tyt,  a każdego rana  oc»y jej zapadłe  i czerwone 
świadczyły, że zamiast ,  spać, przepłakała noc 
całą.

Któregoś dnia Penelopa zobaezyła ją w po
koju pana Frankl ina ,  wyjmującą ze szklanki ró 
żę, którę dostał od panny Racheli ,  i k ładącą  n a 
tomiast  inną.  Rozumie się, że przekazałem P§- 
nelopie, aby t rzymała  język za zębami.

Od tego wydarzenia Róż&nna kilka razy 
odpowiadała hardo na moje ogólne uwagi o jej 
postępowaniu,  a co gorsza,  zachowywała się bez 
szacunku względom panny Racheli.

Milady dostrzegła tę zmianę i zapytała 
mnie, co to znaczy. J a  przypisywałem wszystko 
chorobliwemu stanowi  Różanny,  wskutek czego 
zawezwano doktora. Ten  złożył chorobę na karb 
nerwów i oznajmił,  że Różanna  nie może przez 
jakiś czas pełnić służby. Milady chciała więc 
wyprawić ją  na inny folwark, dla zmiany po
wietrza;  ale Różanna z p łaczem prosiła, aby ją  
zat rzymać w pałacu, i mnie licho skusiło, że 
wstawi łem się za nią do pani.

Dnia  80 czerwca nadszedł  od pana God- 
freya list z uwiadomieniem, że nazajutrz popo
łudniu przyjedzie, z dwiema swemi siostrami. 
Do listu była dołączona przsślicza szkatułka,  
z prośbą aby panna  Rache la przyjęła ją jako 
dowód uczucia i t am dalej.

Fa n  Frankl in  ofiarował kuzynce tylko jakiś 
medaljon bez żadnej  w a r t o ś c i ; pomimo to Pe- 
nelopa,  ze zwykłym uporem kobiecym ut rzymy
wała, że sprawa jego stoi dobrze.

• R O Z D Z IA Ł  IX .
Dzień 21 czerwca był  mglisty i pochmurny; 

dopiero koło południa niebo wyjaśniło się. Wszy 
scy domownicy złożyli sol inizantce swoje ż y 
czenia i skromne podarunki,  ja zaś, jako ich

przywódzca, miałem zwykłą w tym razie prze
mowę. Naśladuję w tern naszę królowę przy 
otwarciu p a r l a m e n t u ; co rok prawie te same o- 
gólniki i co rok wszyscy oczekują niecierpliwie 
na moje słowa, j akgdybym miał powiedzieć coś 
nowego. Gdy skończę przemowę i gdy się o- 
ka ie ,  że wszystko to już rzeczy znane, służący 
szemrzą potroszę, ale na tomiast  pocieszają się 
nadzieją,  że na rok przyszły będzie lepiej. Sens 
mora lny:  rządzić parlamentem i kuchnią,  to 
rzecz wcale nie trudna.

Po śniadaniu,  pan Franklin odbył ze mną  
naradę co do djamentu,  który tego dnia na le 
żało doręczyć pannie Racheli.  Nie wiem, czy 
snowu poróżnił  się z kuzynką, czy też ustawiczna 
bezsenność tak źle wpływała na jege umysł,  
dość, że przedstawiał  się tego rana  w nieko- 
rzystnem wcale świetle;  był  rozdrażniony,  nie 
spokojny i eo chwila zmieniał  zdanie. Nareszcie 
stanęło na tern, że po podwieczorku pan Frankl in 
pojedzie konno do Fr iziughal l  po d jamen t ;  wróci 
zaś prawdopodobnie w towarzystwie pana God- 
freya i jego sióstr.

Po tej konferencji,  pan Frankl in  poszedł 
do panny Racheli  i większą część dnia przepę
dził na malowaniu drzwi ;  Pene lopa  pomagała
przygotowywać farby, a milady, t rzymając chustkę 
pod nosem (bo szybkosehnący preparat  był tego 
dnia obficie używany),  sama przychodziła k i lka
krotnie mówić, że już podwieczorek na stole. 
Artyści j ednak nie dali oderwać się od pracy.

Po godzinie trzeciej dopiero zdjęli fa r tu
chy, pozwolili odejść Penelopie i sami poszli się 
umyć i p rzebrać;  ale sławne drzwi były skoń
czone na dzisń urodzin,  co ich niomałą nape ł 
niało dumą.

Zjadłszy na prędce podwieczorek,  pan
Frankl in  wyruszył  do Frizinghall ,  pod pozorem, 
że chce wyjechać naprzeciw swoich kuzynów, a 
w gruncie rzeczy po djament  braminów.

Uroczystość urodzin panny Racheli  na le 
żała do rzędu tych, podczas których pełniłem 
obowiązki mnrszałka dworn. Miałem więc aporo 
zajęcia pośczas  nieobecności pana Frankl ina .  
Odbywszy przegląd domowników obojej płci, wy
znaczonych do usługiwania przy objedzie, i przy
gotowawszy wino, udałem się na  chwilę do swogo 
pokoju, aby spocząć.

Fa jeczka  i kilka stronic z ulubionej książki 
wzmacniały mój umysł  i ciało. Marzyłem r a 
czej, niż drzemałem, gdy tenterit  koni mnie zbu
dził. Wyszedłem na dziedziniec i powitałem ka- 
walkntę, składająca się z pana Frankl ina,  pana 
Godfreya, dwóch jego sióstr i grooma.

Na pierwszy rzut  oka dostrzegłem, że pan 
Godfrey był jakiś nieswój, zupełnie tak samo, 
jak  pan Frankl in .  Podał  mi wprawdzie rękę i 
przywitał  bardzo uprzejmie,  ale widocznie coś 
mu ciążyło na sercu. Zato jego siostry były we
sołe aż do zbytku. Nie będę się długo rozwodził 
nad n i e m i ; dwie ogromne p a n u j  żółtowłose, czer
wone i tak... okrągło, to  pod ich ciężarem ko
niom uginały się nogi. Gdy obiedwie, bnz ni
czyjej pomocy, zeskoczyły z siodła, odbiły się 
od ziemi jak piłka gumelastyczna.  Wszystko,  co 
mówiły, zaczynało się od głośnego wykrzyknika 
„och!“ kręciły się, wierciły, paplały, hałasowały.. .  
krótko mówiąc, nazwałem je z przeproszeniem —  
akrobatkami.

Rozmawiały tak głośno,  ż* mogłem bez 
zwrócenia niezyjej uwagi,  zapytać pana F r a n 
klina, czy ma djament .  Skinął  głową potwier
dzająco.

— A widziałeś pan I n d ja n ?
— Ani jednego.

To rzekłszy, uda ł  się do pokoju milady. 
W chwilę potem Penelopa otrzymał* polecenie 
oznajmienia pannie Racheli,  że pan Blake pra
gnie z nią pomówić.

W  niospe łna pół godziny, przechodząc ko- 
ryta rzsm,  usłyszałem hałas i krzyki w salonie. 
Nie przestraszyłem się j sdnak,  gdyż poznałem 
wielkie „och!“ panien Ablswiths .  Jedna kże  pod 
pozorem dowiedzenia się o poleceniach milady 
względem obiadu, wszedłem do salonu, aby zoba
czyć, co tam zaszło nadzwyczajnego.

Pana  Rachela stała przy stole, jakby ocza
rowana  widokiem djamentu,  który t rzymała  w dło
ni. Obok niej klęczały akrobatki,  pożerając dja
men t  oczami i wydając okrzyki podziwu. Pe d r u 
giej stronie stołu, pan Godfrey klaskał  lekko 
w dłonie, j ak  dziecko na  widok nowego cacka, 
i dźwięcznym swym słodkim głosem powtarza ł 
w kółko dwa wyrazy:

— Przepyszny!  n i ez ró wna ny !

Pa n  Frankl in,  siedząc przy d rz w ia c h
bljoteki, szarpał  niecierpliwie wąsy i z iiiep0
jem patrzył  ku oknu, w którem, obrócona 
eami do towarzystwa,  s tała milady, z test*0 ^  
tern pułkownika w ręku. Obróciła się ku ® 
gdym zapytał  o rozkazy;  po brwiach 
nych i zaciśniętych ustach poznałem zjaffl 
się rodowego usposobienia Herncas t le ’óW. . .

—  Przyjdź za pół godziny do mojego p°k°ł 
rzekła milady —  mam z tobą pomówić.4 J  

I  wyszła z pokoju. Widocznie dr ę c z j^ j ,  
te same wątpliwości co
kownika, które były przedmiotem mojej

do celu darowizn!_P
clii

wy z panem Frankl inem na Drżących p „  
—  Przy pat rz  że się, Gabrjelu — rzekł* P I 

na  Rachela,  podnosząc do góry klejnot,  w 1? L 
cy w promieniach słońca.

ni*PTo mi djament co się zowie 1 mało co ® 
szy niż jajko synogarl icy ! Blask zeń wyp8t pa. 
cy podobny był do światła księżyca w leci0- 
łożyliśmy go w oknie na  słońcu, a potem l .Q. 
knęliśmy okienice, i d jament  w c iemnym P0̂ ,  

| jn świecił dziwnym, jakby nieziemskim bla*'*lp .  
\ Trudnoż  się było dziwić oczarowaniu paunj  .. 

cheli i wykrzyknikom jej kuzynek. Mnie 
mu wyrwało się mimowoli  z ust  wielki »?c êii 
tak jak gdybym był p a n n ą  Ablewithe,  y  
tylko pan Godfrey nie straci ł  zimnej krwi. ^ L- 
l i towaniem spoglądał  na obecnych i nachyl*-1 
się ku mnie,  szep ta ł :  jj

— To węgiel,  Bet teredge,  tylko węgi»l> 
więcej, kochany  Gabrjelu! A

Miał na  celu zapewne przypomnieć ^  
czego iię niegdyś uczyłem w szkole, ale 
pomniał  mi tylko obiad ; poszsdłem więc d° 
ehni, w chwili gdy pan Godfrey mó wi ł :  f(.

— Poczciwy Bette redge!  mam dla niego ? 
wdziwy szacunek.

Całował siostry, wdzięczył  się ni ’0,0 p oi1Racheli ,  oświadczał  się z szacunkiem dla- - - - - ‘ W,osoby, a wszystko to szło raźnie, jak z ksiĄ 
Nie byłze to dowód, że w tera sercu mieść1 
niezmierzona ilość uczucia?  P a n  Frankl in  
mógł  się z nim porównać. ,

(C. d.
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poleca:

Najprzedniejsze czernicko glicerynow e
pachnące ,  do obuwia,  daje piękny połysk ,  miękczy skórę i 

chroni  od pękania,  pudełko po 10, 20 i 50 ct.

Sm arowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę,  czyni ją n ieprzemakalną  i 

t rwałą ,  pudełko po 10, 20, 50 ct. i 1 zł

A T R A M E N T  czarny kampeszowy

i

i
pod firmą

❖

!  Ces M , ujrzyw. elic. akcyjny
B r i ł a r s

uzdelniony do robót na prasie rf
maszynie pospiesznej i Ameryka8̂

szczególnie do robót akcydensowy

A n n a  S z a t k i e w i c z
B A S K  HIPOTECZNY

poszukje zajęcia. 
f.atkawe igloizenia u p r a n i  pod %" 

Lwów, Sykstuuka S2. I piętro oficyn*'

w ydaje i

nie pleśnieje,  nie osadza się, piór nie psuje, jest  zawsze czarny 
i p łynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 

30 i 50 centów.

ZETa-rb;^ d .o  s t e m p l i
niebieska,  fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

dawniej M . Pappius
Lwów, ulica Akademicka liczba 10.,

wyszczególniony z a  w y k w l n t n o ś ć  g u s t u  w wyko ń
czeniu kapeluszy i strojów damskich  m e d a l a m i  z a 
s ł u g i  na  wystawach kra jowych w e  L w o w i e  w  r o k n  
1 8 7 7  i  w  K r a k o w i e  w  r o k u  1 8 8 7  poleca się 
1717 8 30 łaskawym względom P. T. Pań.

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie., Czer- 

ni owcach i Tarnopolu

m M l.
porę zimową w największym wyt>° 

włóczkowo

Asygnaty kasowe
Chustki 
Kamizelki

w najnowstyeh w<or»e 
1 złr. do 7.

dl* panienek ed 
1-fiO do 2-50.

I / -  — - - , -  damekił od zł. 1-2) d» LvKamasze dud*i»«i od 40 ct. do 1 ,

K r o c h m a l  b r y l a n t o w y  do nacierania kołnierzyków pakiet  
zawierający 4 mniejsze 12 ct.

M y d ł o  g o s p o d a r s k i e  do prania biel izny kl. 48 ct.
S o d a  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  kilo 12 ct.
F a r b k a  gałkowa, proszkowa i tabl iczkowa w na jprzedniej szych 

gatunkach,  paczki po 2. 4, 5 i 10 et.

3 ‘jâjy płatne w3i) dni po wypowiedzeniu
^ n n r t n i r p  dam,kl« o,ł 2 2r>d®O J J U U i l S U u  dla panientk od2*-do>

GALICYJSKI

4 ° ! o , ,  „ 6 o

4 j / | „  , .  „ 9 0

Lwów 1 kwietnia 1887.

S u f c i o n & i d,a dIi łoi od_  1-20 d* 3-50. ,

K a f t a n i c z k i  dla d*i*cl od 1-20 d» ' -

ł ł  >}
i1

C z a p e c z k i  di* dti»oi 76 *t. *• 1
itr.

Nabyć można we L  W  O W IE  w własnych sklepach ul. Kopernika l 3, Hotel ^  
▲ Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w K R A K O W IE , sukiennice l. 20, t%. 

^  w C Z E R N I O W  CA CH, Rynek l. 2 1307 £ £

♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ! ♦ ♦ ♦ ♦ * $ &

I  KREDYTOWI I 1441
Z D ^ r e l z c j a -

(Przsdruk ni« będiis płacony).

K ap u zk i P S ' 1
I wiele Innyoh welnianyoh towarów

1730 2 — 6 po leca : ,1

EDWARD S O H IL I#

począwszy od dnia 17 Listopada !885

•W A: f m m

T X 7 " i © l l c i  • w y b ó r

W I E Ń C Ó W  G R O B O W Y C H
p o  n  t i j  t » ń a z j ’ c Ł >  o e n a c b

1731 3 - 3 pol«e* handel

Edmunda Fr. Riedla u

w y d a j e

4° |o  Asygnaty kasowe
z 30-dniow em  wypowiedzeniem,

5 °|0Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

I . > y  i * e k c j  a .

Miód przaśny,1 «zc«ony w u*cry- 
uiu bla.ziiijetn (*awarto6ci ó kip ) franco 

do kii ,lej stacji pocztowej ra 2 zI. 80 ct. 
Piflwy i jabłka d«»fro* • I najlepizepo 
gatunku koszyk 2 klg. wtgi za lz i .D O c t  
ror.tjld. za pobraniłln poeztoyem lub za 

gotóz-kę l i o b e r t  R oth  vr Wcrsclietz  
(na W ęgrzech.) 173(1 1 - 3

z kaucją 3  do 4 0 0 0  złr.
poszukuje posady

k a s j e r a ,  r a c h m i s t r z a  

l u s t r a t o r a

Pieniądze

1302 79 - V

we L w ow ie, p lac H arjaeki 1. 10.
W ażae dla zdrow ia  

i tajem nicy.
* 5Ł£HSH5EkH5E5H5E5H5Z5E5H525ES^

Kantor wymiany
Paniom i pinom potrz*buj^cym d jik re -  
cjonnlnoj porady i pomocy lokarikiej, 
udziela takową z gwarancją pożąd»n*g« 
ikutku i najściślojizej tajemnicy, doświad 

czony od kilkunastu lat prakjj kujący

e. k. uprz.  gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie elekta i monety

pod w arunkam i  na iprzystępniej szemi

e S ° 0 Ł 1  S  T  h i p o t e c z n e ,

Nakładem księgarni

K. Łukaszew icza
we Lwowie 

wyjdzie wkrótce ł r a - l e : n . ć L a , r z  
NOWOROCZNIE  

B IB L IO T E K I R O DZINNEJ
L699b 6—6 n a  rok  1888  

(nieco i l lustrowąny,  zasi lony praca
mi najlepszych pisarzy)

Cena egzempl. I z łr. z przesyłką 
pocztową I z łr. 10 ct.

i O O O O O O O O O O O O O O O O t t O O O O O O '

Specjalista lekarz w ohorobach 
dyskrecyjnycb.

Przyjmuje od 9— 12 godziny l od 2
przy ulicy Sobieskiege Nr 12 aa I piętrze 
1702 wchód przez podwórze. 41—?

Na dyskrecjonalne listy pod adrisem 
J. D, Kurpie] ulica Sobieskiego liczba 12 
odpowiada bozzwlocznio i wysyła lekar
stwa sekretni®.

na l do 10 Is t za 
zwroti m w m ałych

___________________ ratucb mieiięci-
nych, n  alme, (ind dyskrecją, tanio, 
jednak tyliio wyżej 300 zlr. otrzymają 
kawalerowie, itłieerowio, przainysłowcy, 
właściciele debr, domów i gruntów, 
profesmowic, lekarze, urzędnicy, nau
czyciele, kupcy, uprawnieni do pensji 
i spadków, księża i damy tak tu  jak i 
na  prowincji.  Adr.; !<’. Ćm-rć, Uredit- 
Geschaft. Graz. 1667 9 —-.'6

L is ty  do A d m in is tra c j i  Przeglądu, 
1737 L w ó w , d la  p o .  I - Ł .  X— 6

ITa dzień zaduszny
N A B O Ż E Ń ST W O  ZA  U M A R Ł Y C H

Ijzawier.jące przepisane przez kościół mo
dlitwy. litanie, mszo św., n oszp.-ry, oraz 

psalmy, wyszło nakładem księgarni

A dm inistrator folw arku
średnirgo wieku, służbista pilny, gospo
darujący samodzielnie w większych wzoro
wych majątkach i który zasłużył na naj
lepszą rekomendację i chlubnekiikunastu- 
letnie świadectwa, poszukuje posady. Za 
uczciwość i l-zetolność złożyć możo odpo
wiednią kaucję. Przyjmie chętnie urnewę 
na tancjęmę i procenta. Zdolny do konser
wowani i. kańskiego zęba na zimę dla bydła, 
który wielkie kor/yści przynosi w nabiale. 
Na zgłoszenia chlebodawcy, z tłosi  się 

własnym koszt m osobiście. 
Zgłoszenia pod a d re s ą : Wypadek A B
1714 poste restante Knih.ynicze. 4 — .'

Cena ogz. 10 ct., z przesyłką pocz’. 15 et.

jakoteż

Z i m z e m e  c e n y
Chcąc pozbyć się nakłada, zniżamy o przeszło 5,; h couą dzieła

5°|0 p r e m i o w a u i i  L i s t y  h i p o t e c z n e ,
które według  prawa z d. 1. l ipca 1868 ( D z . p . P ,  KXXV1II 
N. 93)  i najw.  post.  z dn ia  17. g rudnia io 7 t ,  mogą 
być użyte do lokowania  kapi ta łów funduszowych, pu- 
p i la rnyeh,  kaucyj  ma łże ńsk ich  wojskowych,  na kaucje 
ł  wadja,  są w  ty m  kan torze  do nabycia . x209

Zarząd dóbr w Tycz\ nie 
1733 poczta Tyczyn a_

we Lwowie. 1718 3—7

by,

p*‘n

jit
t.h

'a?1
'K

s i
t)
h

ri

.4

ł ,

ive Lwowie, ul. Halicka l.

Anonsu PP. AboDODtew. ...rfii*
abonent ma y

Bardzo pilny : zaufania godny

k u c h a r z “

(Kt*re każdy uDoucnt ma n 
umieszczać bezpłatnie w obję

w ierszy  iniesieezoie.)

r*y i 
o b ję t# ^ 1

Do p. Artos we Lwowie : Na lis6 
eałem dziś -  A S. 1. 23.

I*
W średnim i w pełnej sile wieku

m a  d o  s p r z e d a n i a

Wszys tk ie  po lecenia z prowincj i  wykonują się 
bezzwłocznie po kurs ie  dz iennym,  bez dolicze
n ia  prowizji .

SHSHSHsasasasasHsasHsaHasasasisiasasasŁiesasaHHSAsasKsasasaEasr

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wt. Bołust&mkiego
P owieść tę, dwutomową, będącą j e d a e n  z n a jp ięk n ie j - 

szych arcydzie ł  l i t e r a tu r y  francuskiej,  może każdy otrzymać 
za* 1 z łr. ,  z p rzesy łką  pocztową za 1 złr. 10 eentów, a za 
za liczką  1 z ł r .  4 0  ct.

[ A d m in is trac js  „P rze g lą d u ^
I 895 L w ów , Sykstuska  45.

I O O O O O O C X X ) O O O Q Q O O O Q O Q O Q O q I

dwa buhajki

w  wieku lat 21 , obecnie pozo
stający jeszcze w  służbie, opie
rając sią na dobrych św ia 
dectw ach, poszukuje zajęcia od 
d. 1 stycznia przyszłego roku 
gdzieindziej. Łaskaw e zg łosze
nia uprasza się nadsyłać pod 
„V . D .“ na pocztę, g łów ną we  

L w ow ie. 1722 3 - 3

czyzna, żonaty, umiejący czytać i P
po polaku — zaopatrzony chlubnenii. g 
deetwimi -  poszukuje poaady gum1®, \i

each. Z g ło szen i  pod a d reaą : 
liczkowa w Brzełanach.

mb;
Ka^

czystej krwi Algauerskiej,
z których jeden jest urodzony
20. lutego 1880 —  drugi 19. 
stycznia 1887, po czterdzieści 
ctn. za kilogram  żywej wagi.

r  <Dnia 18 bm. zóztal przytrzvm4By y  
lega wy kurUndczyk, tratowany, 
wiszniowem. Bliższa wiadom-iść: t** 
policji w S.jdowaj Wiszni

własnej P̂ jt)c‘ 
ki, w cenie po 70 ct. za kilogram, P

D obry  miód praśny , 
i, w cenie po 70 ct. za 

Aniela Marioiowa Brzozów.

O g n i o t r w a ł e  i  z a b e a p ł e c z o n e  il 
o d  w ł a m a n i a  ulę

K A S 8 Y
używano i nowe jak najtaniej s», no 
sprzedaż u 8. B e rg e ra  Wieu, Grabo u, 
1716 B ra u a e rs t ra s se  10. 53 — ?

Katalogi gratis i franko.

_ - iP
K w iatów  sztucznych kościelny®^ P® 

kapeluszy i bukietów dostuć mu* pW. V M-miornej ceuie za zaliczką pocz tow y  „  ̂
cowni paryzkioj sztucznych kwia^m!*®
biuy Teodorowiczówny ulica ObJć1'11
li6?-ba 1()-______________________

B . ,T. w Worwólińcacb ost.
uprasza pana W. K by raczył 

mu fizykęwypożyczoną mu fizykę u ł o ż o n ś  

Kuryłowicza zwrócić, gdyż na 11 
listy żadnej dotychczas odpoik1® 
Otrzymr.no.

Po najniższycli Genach, najlepszej jakości, 1480 2 6 - 5 2 p o l e c a ,

Płótna, bieliznę stołow ą, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

w na jwiększym wyborze F. K n a u e r  i S yn
pod „z ło tym  L w em  w e  L w o w ie '  

SWF“ Cennik na śadanie franco.
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Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  U lasłow akL Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 171 A.)


